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_ BRUKSELA. — Konferencja 
j9lu mocarstw rozpatrywała 
wczoraj rano projekt rezolucji, 
będącej odpowiedzią na ostat- 
Jma notę Japonii, odmawiającą 
„udziału w obradach konferen- 


La 

| ‘Rezolucja odrzuca argumenty 
{uty japońskiej, wyrażając po- 
4d, iż akcja Japonii jest po- 
dwałceniem traktatu waszyng- 
erto i układu Briand—Ke 


_Śyluacja w Chinach nie upo* 
ważniała japońskiej akcji woj- 
ikowe, ponieważ żaden prze- 
jis prawa nie zezwala na wtrą 


V y z = 
Prof, Bartel na Zamku 
„ Pan Prezydent R. P. przyjął 


poniedziałek prof. Kazi- 
mierza Bartla. 


Wczoraj przybył do Warsza- 
Wy minister gospodarki naro- 
Poe Republiki Estońskiej p. 
Karol Selter w towarzystwie 
małżonki, p. Augusta Meritsa— 
prezesa Izby Estońsko - Pol- 
skiej w Tallinie, oraz p. Euge- 
M Uuemaa, naczelnika wydzia 

iendlowego w Ministerstwie 
Gospodarki Narodowej, w celu; 


8 Dila 15 bm. 2-gi wiceminister 
Ko delegację  strzelczyń, 
Które wręczyły akt przekaza- 
ala na F, O. N. 7200 par ręka- 

Wie żołnierskich, wykonanych 

Ptzez strzelczynie. 

VĄ Jednocześnie wręczono gen. 

a Litwinowiczowi jedną parę rę- 

¢ i wykaz pracy poszcze- 


TALLIN. „Vaba Maa” dono- 
Sna podstawie meldunków fiń- 
skich rybaków, że władze so- 
Wieckie roztoczyły surowy nad 
Zór nad wschodnią częścią Za- 
i Fińskiej, x 
 £darzają się wypadki upro- 
wadzenia rybaków z Finlandii w 


s 
toki F 
Zd 
wadzeni 
Fo dach fińskich 
y : iński | Fi 
aes woda i i wy 
ków, 
1! 


fab Sowietów. Ostatnio zatrzy 
iono do Sowietów 6 ryba- 


spraw wojsk. gen. Litwinowicz | 


e — 


„Jako zasadę podkreślono ko 
AA poszanowania trakta 
ów. 


gie posiedzenie, na którym co- 
kolwiek złagodzono projekt re- 


Piotrków —Tomaszów—Radomsko, środa dnia 17 listopada 1937 r. 


f | Za projektem rezolucji głosował także delegat Włoch 


Po południu odbyło się dru- 


zolucji, wobec czego również 
delegat Włoch mógł 
swą zgodę. 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


ié calostronicowv dodatek filmowy 


SAMOZATRUCIE 


na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skósze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). 'Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają. krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz- 
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „CHO LEKINA ZA” H. Niemojewskiego jako żółcio- 
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 


chemicznym „CHOLEKINAZA” H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5. 


tekst zosiał w zasadzie przez 
wszystkich uczestników konfe- 


rencji przyjęty. 


wyrazić 
Złagodzony więc 


PPS poprze każdy wysiłek 


zmierzający do wzmocnienia pogotowia zbrojnego Polski 


Dwudniowe obrady Rady Na 
czelnej PPS zakończyły się po- 
wzięciem szeregu uchwał, z 
których . pierwsza: 


przyjmuje do wiadomości 
Gi 


e zarządzenia CKW w 


sprawie wzmożenia akcji mia- 


sowej za rozwiązaniem ciał par 
lamentarnych i samorządowych 
i za przeprowadzeniem nowych 
wyborów oraz upoważnia CKW 
do dalszych wystąpień w kie- 
runku realizacji hasła nowych 
wyborów w łączności z organi- 
zowanym ruchem chłopskim. 
W uchwale drugiej Rada Na 
czelna zwraca uwagę mas pra- 
cujących na bezpośredniość i bl 


Minister estoński w Warszawie 


rewizytowania ministra A. Ro-|- 


mana. 


Minister Selter wraz z towa 
szącymi mu osobami podróż 
Tallina odbył samolotem Pol- 
skich Linii Lotniczych „Lot“. 
Gości estońskich powitał na 
lotnisku cywilnym na Okęciu 
minister Roman z małżonką. 


rz 
z 


.  Strzelczynie ofiarowały Armii 
7.200 par rękawic żołnierskich 


gólnych okręgów Zw. Strzelec" 
kiego, z którego wynika, że naj 
większą ilość rękawic sporzą- 
dziły strzelczynie okręgu poz- 
nańskiego i łódzkiego. 

Gen. Litwinowicz wyraził de 
legatkom podziękowanie, pod- 
kreślając- doniosłe znaczenie 0- 
bywatelskiego czynu strzel- 
czyń. 


_ Porywanie rybaków finskich 


i wywożenie ich do Sowietów 


wypuszczono na wolność, 

Twierdzą oni, że w Rosji So- 
wieckiej źle obchodzono się z 
nimi. 

"Wobec tych wypadków, na 
prośbę rybaków fińskich, rząd 
przydzielił łódkom rybackim 
motorówkę straży  pogranicz- 
nej fińskiej, pod którei eskortą 
rybacy będą przeprowadzau po 
łowy, 


skość niebezpieczeństwa dla na 
sżej wolności i niepodległośc 
przede wszystkim ze strony w 
jującego hitleryzmu. 

Falą propagandy hitleryzmu 
rozlewa się najgrożniej na tere- 
nach: zachodnich ziem Polski, a 
wpływy hitleryzmu zręcznie ma 


że poprze każdy 


stwie zgodnie z rachubami wro 
gów: Polski, 

Wobec tego niebezpieczeń- 
stwa Rada Naczelna oświadcza, 
siłek zmie- 
rzający do wzmocnienia pogoto 
wia zbrojnego Polski i jej Armii. 

Uchwała trzecia ujmuje sta- 


: | odbędzie się poświęcenie sztan 


[Popieraj „Biały Krzy 


nowisko PPS wobec niedaw- 
nych zdarzeń na terenie wsi pol 
skiej i podkreśla, że postulaty rul 


skowane hasłami brutalnego na 
cjonalizmu dokonywują spusto- 
szenia moralnego w społeczeń- 
FANYIEC ZWIERA LP EEE SE "WITH 7 


chu ludowego sformułowane w 
ostatniej akcji były całkowicie 
zgodne z celami PPS w bieżą- 
cym okresie, Politycznym wyra 
zem tej solidarności : powinne 
stać się stałe i ścisłe porózu” 
mienie PPS i Stronnictwa Lude 
wego. 

Do zawarcia takiego porozu- 
mienia Rada Naczelna PPS wy* 
raża swą gotowość. i 


Zjazd peowiaków w Wiinie 


odbędzie się w dniach 2f ; 22 


W dniu 21 listopada r.b. odbę| będą się obrady byłych okrę- 
dzie się w Wilnie pierwszy ogól, gów historycznych POW. 
nopolski zjazd peowiaków. Pro] W dn. 22 b.m. peowiacy zło- 
gram uroczystości zjazdowych| żą wiązanki kwiatów w miejscu 
przewiduje m. in.: urodzenia Marszałka  Piłsud- 
W dniu 20 b.m. odbędzie się| skiego — w Zułowie, oraz wie 
wieczorem apel poległych peo- 
wiaków na Rossie. W dn. 21 b. 
m. po -yliótkja soda katedrze 
uczestnicy zjazdu udadzą się po R s 
chodem do Ostrej Bramy, gdzie a siedmiu zosżal 

ANKARA W procesie 58 
Ku:dów, oskarżonych o udział 
w powstaniu w okręgu Dersim, 
skazano na śmierć 11, m. ir. 
głównego przewódcę powstania 
szeika. Riza, 14 oskarżonych u- 
niewinniono, pozostałych ska- 


Tragiczna Sal 
Trzy csoty zabi 


BUDAPESZT. — Podczas za 
bawy ludowej w Nyirbator, u- 
rządzonej przez komitet budo- 
wy- cerkwi grecko - katolickiej, 
doszło do ostrego. starcia po- 
między ludnością i żandarme- 


darów peowiackich oraz uro- 
czyste zawieszenie ryngrafu w 
kaplicy Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej przez okręg śląski 
Związku Peowiaków. 

O godz. 12 w południe peo- 
wiacy złożą wieniec i przedefi- 
lują przed mauzoleum na Ros- 
się, gdzie spoczywa serce Mar 
szałka Piłsudskiego, po czym u- 
dadzą się do gmachu Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego. Tutaj 
m. in. odczytana ma być dekla 
racja peowiacka. Wieczorem od 
[e EOK 10H TI a aaa e a 


Dziennikarz angielski 


wydalony z Niemiec 

BERLIN. Niemieckie Biuro In 
formacyjne urzędowo . komuni- 
kuje: Rząd Rzeszy został zmu- 
szony do wydalenia z granic 
państwa p. Ravoux, przedstawi 
ciela agencji Havasa. Pozosta 
wiono mu 3 - dniowy termin do 
optiszczenia granic Rzeszy. 

Berliński przedstawiciel Ha- 
vasa odznaczał się szczególnie 
złośliwym sposobem informowa 
nia o narodowo - socjalistycz- 
nych Niemczech. 


= [—a zc 


rią. - 
W chwili, gdy żandarmi. we- 


m 


Na szosie Inowrocław — Sła 
wącinek w pobliżu Jaksic wy- 
darzyła się katastrófi motocyk 
lowa, w której wyniku dwie o- 
soby poniosły śmierć, 


Przebieg wypadku był na- 
stępujący: Trzech kolegów, 
wracając motocyklem do do- 
mu w stanie podchmielonym, u- 
„eg! siłowało wyminąć jadących na 


„A z Ć 


Już wkrótce w kinie „As” potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZIE WISŁY” 


a 
iistopada 
niec na grobie ks. biskupa Bat 
durskiego — w katedrze wileń=" 
skiej. 

Organizatorzy zjazdu Bczą 
się z udziałem kilku tysięcy peo 
wiaków. 


11 Ku;idów skazano na Śmierć 


o rozstrzelanych 

zano na różne kary więzienia. 
Czterem, skazanym na śmierć 

złagodzono karę do 30 lat wię* 

zienia. Wczoraj z rana wykona 

no wyrok śmierci na 7 skaza 

nych. 


te —-7 rannych > | 
zwali uczestników zabawy do 
rozejścia się, ludność w liczbie 
około 300 osób rzuciła się na 
nich, chcąc ich rozbroić.. 


Żandarmeria oddała salwę do 
tłumu, przy czym 3 osoby zo% 
stały zabite, 7 odniosło rany. 


Katastrofa motocyklowa na szosie 


„Dwie osoby zostały zabite 


wpadł na drzewo i uległ zupeł< 
nemu rozbiciu. u: , 

Kierowca Górski uderzył gło 
wą o pień i poniósł śmierć na 
miejscu. Szofer urzędu poczto* 
wego Krzysztofiak doznał rog» 
bicia czaszki i został przewie* 
ziony do szpitala w Inowrocła* 
wiu, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. 

Jadący w przyczepce Stefan 


Ż |szosie rowerzystów. Motocykli Nyka adniósł lekkie obrążegia. 
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„ Str. 2, 


Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Salomei p., Grze- 
gorza cudotw. 
Ak dy Żbi- 
sław 
Słoń sk "wsch. 6.59, 
4 zach. 1542. 
Listoped Księżyca: wschód 
14.53, zach. 5.43. 
HISTORIA PODAJE: 

1648 Jan Kazimierz wybrany królem. 

1796 Car Paweł wypuszcza Kościusz- 
kę z więzienia, 

1797 E Dabrowskiego z rzą- 
dem lombardzkim w sprawie Le- 
glonów. 

1834 Zmarł w więzieniu w Stanisła- 
zada Maurycy Gosławski, po- 

i powstaniec 1831. 

1918 Zao! skie walki z Ukraińcami o 

L 


"PRZYSŁOWIA: 
Od świętej Salomei 
Zima iet w nadziei. 
-KTO NIE WIE, ŻE: 
Indie posiadają 366.000.000 miesz- 
kańców, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dobra siawa, Pewna dama zapyta- 
ła dowcipnego księcia de Ligne w 
ożasie kongresu wiedeńskiego, “od ko 
zale dobra sława? 
Bas Ra ejąc się. odrzekł książę: 
< Prawie zawsze od tych budzi, 
którzy jej nie posiadają 


Rośliny 


DZIECI SŁOŃCA 


Sok świeżych roślin to + ZDROWIE 
SOR ŚWIETOJAŃSKIEGO ZIELA 
- bóle wątroby, żołądka, nerek 
JOK MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie. ułatw'a trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
yzmacnia — uspakaja — serce 

Magister Edward Goblec, 


Warszawa, ul. Miodowa 14. 
$mrzednż: Anteki t Drođerie, 


| 


|p 
| czegoś żyć", 


cZUŃC 


nch walki o ochronę 


Nie wolno jej likwidować, gdy trwa bezrobocie 


Z kół czytelniczych otrzymaliś- 
my poniższy artykuł, który z uwa 
gi na doniosłość poruszonego za- 
gadnienia podajemy w coe, 

ed. 


Właściciel jakiegoś tam skle- 
pu skarżył się raž przed kole- 
gami, że interes idzie mu pod 
psem, że mu nikt nie płaci po 
prostu, że on nędarz musi jesz- 
cze do całego kramu dokładać 

A kiedy któryś z kolegów do- 
radzał mu, żeby w takim razie 
rzucił cały interes do diabła, to 
ów kupiec odpowiedział naj- 
bezczelniej: 

— No dobrze, a z czegoż bym 
ży: 1? 

Powyższa anegdotka trafnie 
określa stanowisko właścicieli 
sławnych starych domów pod- 
legających ochronie lokatorów, 
którzy krzyczą na całe gardło, 
że nic z tych domów nie mają, 
|że tylko całymi latami dokłada- 
ją, że wszyscy lokatorzy to jed- 
na banda — słowem, że wszyst- 
‘kiemu winna ochrona lokato- 
rów, 

Ale jeszcze nikt nie słyszał c 
iym, żeby taki biedny dokłada- 
tacy gospodarz z roku na rok 
do swojej starej rudery, zosta- 
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu, a sam zbudował 
sobie nowy gmach za owe „do- 
kładane pieniądze”. 

Nie! Takich głupich nie było, 
onieważ każdy z nich „chce z 


Petarda w fabryce białostockiej 


- Szcześliwym zbieg em okoliczności wyJuch nie nas ani! 


Wczoraj w godzinach połud- 
miowych na podwórze fabryki 
waty Surawskiego i Gorosza wi 


zapalnik, Poza tym przybyli o- 
sobnicy rzucili na podwórze fa- 
bryki świecę dymną i dali w gó 


Białymstoku przybyło 5 nięzna| rę 5 strzałów newo.werowych, 


jomych mężczyzn. 


po czym, „korzystając z zamie- 


Jeden z nich rzucił do wnę-j Szania, zbiegli. 


trza fabryki petarde, która t- 
padła na stos szmat i nie wybu- 
chła, ponieważ wypadł z niej 


BREE EDT TT TE TR LAO EA 


. Harada na Zamku 


' Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął wczoraj prezesa Ra 
dy Ministrów generała Sławoja 
Składkowskiego i wicepremiera 
inż, E. Kwiatkowskiego, którzy 
informowali Pana Prezydenta 

_ 6 bieżących pracach Rządu. 


‘Na mate wokandzie... 


Szkód „żadnych ani w materia 
łach, ani w ludziach nie było. 
Jedynie od kuli „rewolwerowej 
| wiadro ony jest sufit w fa 

bryce. (PAT). 


Ek as po O ra 
porady 
prawnej 


"RR 


- Szcze re życzenie 


pion czyli: „O wrażliwej córuni“ 


- TA. E.) Panna Klotylda Ł. li- |łu pęknie, 


mi się z tobą roz 
córuchno moja 


wiosen. Mieszka z rodzicami, | jedyna. 


którzy mocno boleją nad staro- 
panieństwem córki, ale nie czy- 
nią jej z tego powodu żadnych 
wyrzutów. 

Pewnego razu wieczorem ro- 
dzinka siedziała przy stole. Pan 
Ł. czytał gazetkę, małżonka je- 
go haltowala, a panna Klotylda 
przegladała się w lusterku. 

— Mateczko! — rzekła. — 
Może pojadę w gości do Piotr- 
kowa, do cioci? 

— Faktycznie mogłabyś się 
łam sypnąć, córuniu. OPINA 
potrzebuje rozrywek. A tam ró 
hych ludzi poznasz, żandlerśio 
niezameżnych... 

“e Ach! — zarumieniła 
| panienka. 

=- Kapuje, co masz ña myśli, 

*eóruchno. No cóż? Może się 
przydarzyć, że cię któryś z tych 
meżczyznów za ślubne małżon- 
"kę wybierze. Nie wiem dopraw- 
dy, jak to nieszczęście przetrzy 


dy 
czy już sobie czterdzieści zi ra samy) yi 


się 


— I mnie także samo serdusz | hę 


ko pęknie w takiem smutnem 
przypadku. O, jakbym nie chcia 
ta! — wzdycha panna Klotyl- 
da. — Pęknie serce moje, na 
pewno pęknie. 

W tym momencie pan Ł. ziew 
nął serdecznie, Po czym prze 
tarl oczy i mruknął: 

— Daj Boże. Bo ja to już stra 
ciłem nadzieję. 
ch!! — pisnęła panna 
Klotylda. 

Nastąpiło straszne zamieszd- 
nie, Rozżalona córuchna ngia 
w strumieniach łez, a pani Ł. z 
słowami: — Stary kulfonie, zno 
wu musiałeś z jakiemś paskudz 
twem wyjechać! — grzmociła 
meża, czym mogła. 

Zaintrygowani hałasem sqsie- 
dzi sprowadzili policjanta, któ+ 
1y poreadeit odpówidni proto. 

Wynik: 


15 złotych grzywny 


mam, Serce mnie chyba ze ża-'za zakłócanie wieczornei ciszy. 


Co zaś do niewypłacalnych 
lokatórów, to już gospodarze 
znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłacenie z tego tytułu po- 
datków Państwu... 

W związku więc ze zbliżaja- 
cą się seśj ją sejmową cała prasa 
zajmuje się owym projektem 
zniesienia ochrony lokatorów, 
o aj e ma się mówić w Sei- 
mie i komentuje go ze wszyst- 
kich stron. 

Niektóre gazety trąbią, że o 
ile dzieje się krzywda, to tylko 
ubogim kamienicznikom, któ- 
rym ochrona lokatorów nie põ- 
zwala np. podnieść komorredo 
o 100% z powodu tego, że loka 
torzy mieszkają prawie za dar- 
mo. 

A przecież nie jedeń lokator, 
zajmujący bez przerwy jakąś 
dziurę przez 30 lat, sf Get 


ODCISKI rrr SALVATOR : 


Ryszard Trojanowski, szofer 
adwokata Wini arskiego, korzy- 
stając z nieobecności chleboda- 
wey samowolnie wyjął z gara: 
żu auto i zaprosiwszy dość licz 
niejsze towarzystwo niewieście 
i męskie pojechał w okolice 
podmiejskie. 

Po zwiedzeniu kilku karczm 
i restauracyj towarzystwo wra- 
cało do Warszawy, Tro'znow- 
ski zupelnie piany usiadł przy 
kierownicy. 

Dziwna to była jazda i przy- 
pominała dó złudzenia prawdo- 
podobny chód szofera, gdy ten 
zdecydował się na pójście pie- 
szo. Samochód zygzakowatą li- 


marly 


przepłacił jej wartość 10 razy, | wojną nie było bezrobocia 3 


no i oczywiście właściciel do- 
mu ma już dom 10 razy za dar- 


o. 

Tylko on ješt nie nasycony i 
uważa, że dom jego, to jak owa 
wwięcznie dona krowa' o cho- 
ciaż i krowa nie da się wiecznie 
ciągnąć za wymiona. Przejdzie 
kilka lat, kiedy zapłaci za swo 
je utrzymanie, po prostu zdech- 
nie i trzeba kupić nową krowę. 

Dom zaś, nie krowa — bo ży 
je i żyje i jest asekurowany. 


Ą teraz o owych stosunkach | 


życiowych, które podcbno ule- 
giy na tyle zmienie na lepsze, 
że już można cofnąć ochronę lo 
katorów, czyli dać wolną rękę 
paskom mieszkaniowym — 
nymi słowami wróciły czasy 
przedwojenne. 


JE kimiadi porwać Asie 


dzisiaj jest — i nikt nie lio 
tał się o mieszkanie, a rar 
przeciwnie panowie gospo 
rze starali się co sił o lots 
rów i chętnie by wprowadą 
wtedy ochronę lokatorów, 

Wówczas stary dóm pra 
wał na siebie i zarabiał ug 
wie, a dziś chciałby nie'nię 
bić i brać pieniądze. 

latego nie należy zńó 

chrony lokatorów, ale przed 
nie wzmocnić ją i rozs 
na nowe domy. Jesteśmy p 
ni, że gospodarze  domówi 
rzucą, | 

Jeśli zniknie  bezrobośi 
niech wtedy znika i ochroną 
katorów! Wcześniej niel > 

Tego żąda szara masa p 
jąca, a tej w Polsce jest najn 
Saio, 


cii 


wn". gh "OE "o 


zyekarze w. Borowski 
a w spr i sił a n 


hardit aai. tl 


pijanego auta" 


skazany ma rok więziemia 


nią zataczał się to po lewej to 
po prawej stronie szosy. 

Po kilku minutach zaczęły się 
niezwykłe karambole. Olo samo 
chód wpadł na powóz, wywra* 
cając woźnicę. Po chwili zde- 
rzył się z rowerzystą, 100 me- 
trów dalej najechał na wóz chło- 
pski, a już po minucie potrącił 
2 rzechodniów, 

| reszcie „pijane auto” wpa- 
dło na bryczkę. To uchroniło 
wsżystkie pojazdy i przechod- 
niów, znajdujących się na szosie 
wawerskiej od strasznych nie- 
Szczęść. 

W samochodzie od zderzenia 

| został uszkodzony motor, Prze- 


|rażony szofer uciekł. Sch 
no go jednak rychło i areszi 
no. Wczoraj Trojanowski si 
(ta Sądem Okręgo vy 
arszawie. i 
Rozprawie przewodnie 
dzia Danielewicz, znany w 
rach sportowych, jako wyi 
ny kierowca maszyn i epeg 
$'1 w sprawach ruchu 
| dowego. 


Sąd uznał, że Trojana „i 
zdą swą narażał na bezpó t 
nie niebezpieczeństwo ra i 
lu ludzi, znajdujących sie £ 
sie i skazał go na 1 rok 
nia oraz pozbawienie prawi 

| dy na okres 5 lat. 


zostawił swej rodzinie w Polsce olbrzymi majątek 


BYDGOSZCZ. — Podana nie- 
dawno, przez prasę niemiecką, 
wiadomość o śmierci zmarłego 
w Hamburgu  multimilionera 
Franciszka Boenke'go nieocze- 
kiwanym echem odbiła się w 
Bydgossery, 

odstawie tej wiadomości, 
Hy ający od kilkunastu lat 
w Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnioskował, że zmarły był 
jego bratem, który przed 25 la- 
ty uciekł z domu rodzicielskie- 
go w Szłumie na Pomorzu. 

Bydgoszczanin wyjechał do 
Hamburga i tu u notariusza 
Naubauma uzyskał potwierdze- 
nie swych przypuszczeń orąz 
wiadomość, że testament jego 
ata przesłany został do Afry- 
ki Południowej, gdzie zmarły 
miał swój majątek. 

Obecnie z Sinclair (Poł. Afry- 
ka) nadeszła wiadomość, że 
Franciszek Boenke, cały swój 
olbrzymi majątek, w skład któ- 
rego wchodzi hodowla owiec 
karąkułowych na obszarze 60 
tys. mórg, zapisał zamieszkałej 
w Polsce rodzinie, liczącej 9 
osób, 

Boenke, syn ubogiego cegla- 
rzą ze Szłumu, po ucieczce z 


| MOPIEDEROZICZNY TECZEK M TAF BEMA TZERE YO” 


o| Katasirofalna mała 


LONDYN. Gęsta mgła svo- 


| wita wczoraj wyspy brytyjskie, 


Pociągi przychodziły z dużym 
opóźnieniem. 

W Szkocji pod Czewe nastą- 
piło zderzenie dwóch pociagów. 
| W katastrofie tej m'ało odnieść 
obrażenia 5 pasażerów. 


domu zawędrował do Afryki, 
gdzie dostał pracę w biurze ad- 
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i rozpoczął hodowlę 
Pad, A 
o latac tężonej prac 

Boenke stoi majaiek, M 
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Poradnia 


postawił go w rzędzie. najbq 
szych ludzi świata, Zmardył 
mo obcego brzmienia n 

był pochodzenia polskiego 
Hamburga przybył leczyć? 
zatrucia arszenikiem, ży 
nego do zaprószania SEA 
mkutówycjh. 


U ez 
Peli py i R$ NA 


SER 
sł A A 
ie, ROK Sarę) w 


życiowa 


ifa Nelsonaj 


SXZ kobietą, z którą Pan obec» | znaczne zyski. Pogostaśiii 


nie żyje, mie ożeni się Pan. Nie jest 
odpow. Gi aN towarzyszką życia. Prze- 
naa pe brak posady, Starania 
c: ć w dalszym ciągu. SA przewi- 
duję jednak, by Pan takową przed 
styczniem otrzymał, Nie będzie Pan 
w ' możności utrzymać siebie i żonę i 
diatego radzę nawet nie spieszyć się 
z żeniaczką, 

Z. 10. M. 7. Niewdzięczność dzieci 
Pani, złe traktowanie; oto co widzia* 
łem w trancie. Wierzę jednak, że 
dziś mimo 55 lat nie ugnie się Pani. 
Wiem co obecnie Pani przeżywa. 
Dzieci są niedobre, chcą ten domek, 
btóry jest zabezpieczeniem dla Pani 
na starość, zabrać Pani. Nie oddać!! 
Niech pracują. Pani już dość przeszła 
w życiu, Należy się Jej wypoczynek. 
Dziś kiedy są w dojrzałym wieku sà» 
mi muszą na siebie zapracować, Gdy- 
by się Pani załamała i oddała im 
wszystko, wyrzucą Panią na bruk. To 
Pani przepowiadam i o tym proszę 
zawsze pamiętać, 

Błyszczące oczy. Nie jest Pani fo- 
togeniczną i nie posiada Pani zdol- 
mości scenie znych, Dlzteśo marzenia 
o filmie tadzę odrzucić, Sklep sprze- 


a Pani, a z części użytkańych pte» | 


nędzy reuczyć się modn'arstwa. Wy- 
cziuwam, że ta praca prżyniesie Pani 


Polsce. Tutaj wyjdzie Pani za 8 
przy boku godnego człowieka b 
się Pani życie możliwie, / 
Nieziradny z Wilna. Jednymi 
ważniejszych faktów w naszymi 
jest zawarcie małżeństwa. dł 
bym Panu udzielił rad w tym | ia 
ku, n'e przedłożył mi Pan jedn sk 
trzech kobi et, które wchodzą W 
chubę. By uciąć dokładnie ig 
bre i złe strony charakteru £ 
być w posiadaniu ich chii í 
pisma, które proszę przesłać M 
adres: Warszawa, P.: pad, XI 30/8 
Mira, Z powodu oibrzymieś 
plywu listów, zaraz po otwaród 
radni w kwietniu, odpowiadam 
nie na nadesłane listy z począw 
maja. Peni w Papa m 
otrzyma odpowiedź, ściśle wediei 
AO ZA Kope że Ff 
nadcze opóero 30 sie 
Cickewa Domu dad 
wać. Zrobić - wszystko możliwe, M 
by móc przy nim pizostrć. Przy fk 
daży bowiem, będzie Pani. osi 
Obiecane pi eni iądze nie zotta cą 
cone. Wyjdzie Pani za mąż 287 
lata, ale sie z m/łości, Będzie 60 
zek opzrty na korzyściach M 
nych. Zmsłomy Par4 nis koche 8 
cę otrzyma Pani wkrótea, : 


4 Dei ha OWI iiin de iame SZ, 


|Wesory 
UOLIA 


ELE 


fgoistka 


Pani Wasik ma w kamienicy 
inie jak najgorszą: egoistki i 
by wyzutej ze wszelkich u- 
ć sąsiedzkich. 
ładna z sąsiadęk z panią Wą- 
co nie wita i nikt jej w ka- 
paicy. szczypty soli nie poży- 
jg Pani Wąsik żyje. w zupeł- 
r inienn. 
l zęło się to w czasie epi- 
grupy.  Łotem błyskawicy 
wm fosti się po całej kamieni- 
Gg że gospodarz zacho- 


Na "kat ce schodowej zebrało 
kilka sąsiadek, kióre z óży- 
ien niem omawiały tę nowinę. 
s podarz był przez lokatorów 
biany i nikogo wiadomość 
kgo chorobie nie zmartwiła. 
= To jest kara Boska! — 
ie erdziła jedna. z sąsiadek. — 
lto, że mnie do sądu podał i 
mitować chce. W samą po- 
fo wzięło! 

Jak pani myśli? — spyta- 

Mruga sąsiadka. — Jeżeli on 
odwali, to w kamienicy bę- 
io lepiej? 

: Chyba! Sukcęsory zaczną 
|miądzy sobą kłócić i lokato- 
i na jakiś czas dadzą spokój. 

* Eh! — westchnęły zgodnie 
paczki, — Człowiek by tro- 
} odetchnął. Bo męczy z tym 
mornem i męczy. 

- Także samo — wyjaśniała 
ató yrka zagrożona eksmisją—- 
bi się czasem, że sukceso- 

dla uczczenia pamięci zmar- 
Kocia całą zaleglość loka- 


fiektóre ze słuchaczek aż do 
ły wypieków. 
= Co pani powiada?! To by 
iero był raj! 

Ale czy on aby na pewno 
żko chory? 

Kucharka powiada, że gry- 
Ale w jego wieku byle ja- 
choroba wystarczy. 

Dosyć nas namęczył, moja 
M. Najwyższy czas na nige! 
= = Najwyższy! Najwyższy! — 

ierdził zgodny chór. 

ftylko jedyna pani Wąsik, 
Kra _ przysłachiwała. się roz- 
wie w milczeniu, nie przyłą- 
Ma cię do tego chóru. 

Aj ja — odezwała się nie- 
fodziewanie — nie chcę, żeby 
i umierał. 

Wszystkie sąsiadki ze zdu- 
E spojrzały na panią 


= > Co pani powiada? Dlacze- 


— Bo gospodarz kuchnię mi 
naprawić. Gdzie ja po- 
i i pó sukcesorach na nowo 
iznę "prosić? A na zaległo- 
ich mi nie zależy, bo płacę 
gglórnie i i nic nie jestem win- 


Wed sąsiadek 
okatorka zagrożona 
Kięła się pod boki. 
= Słyszałyście moje panie? 
ez jej kuchnię cała kamieni- 
4 ma cierpieć?! A to dopiero 
ekl A to świnia! 
Pani Wasik poczerwieniała z 
burzenia. 
Sama pani świnia! Czło- 
lelovi śmierci życzy, żeby 
tom ZA nie płacić. 

co?! Może się mam mo- 
i6, A żeby żył i pani piec prze- 


zawrzało. 
eksmisją 


=A właśnie, że na złość pa- 
l pomodlę się za jego zdrowie! 
To powiedziawszy, pani Wa- 
h odwróciła się tyłem do są- 
ladęk i weszła do mieszkania, 
snąwszy za sobą drzwiami. 
_ Czy pani Wąsik pomodliła się 
intencję wyzdrowienia go- 
fedarza, nie wiadomo. 


_rzeczywiścię 


ZT"Ę" FaN wy, 


Węzorajszy dzień procesu o 
| zniesławienie prezydenta Sta- 
rzyńskiego rozpaczął się od ze- 
znań świadka Romera. 

Świadek Romer mówi o prze- 
szłości oskarżonego Studnickie- 
go. W związku z Pm padąia py 
tania: 


Pierwszy incydent 


— Czy świadkowi wiądomo, 
że osk. Studnicki pracował za 
czasów okupacji niemieckiej w 
piśmie „Goniec'”, który był wy- 
dawany za pieniądze okupan- 
tów? 

Św. Romer potwierdza tę o- 
koliczność. 

Osk. Studnicki zrywa się z 
ławy i gorąco zaprzecza. W pe- 
wnym momencie rzuca słowo: 
„to kłamstwo'*. > 

Po upomnieniu przez przewo- 
dniczącego osk. Studnicki zo- 
staje skazany na 20 zł grzywny 
za niewłaściwe odezwanie się 
wobec sądu. 

Na dalsze pytanią św. Romer 
stwierdza, że Studnicki miał 
duże wpływy u okupantów nie- 
mieckich, n nawet u general- gu 
bernatora Beselera, który by 
znienawidzony przez wazyst- 
kich Polaków. 

—A czy nie mówiono o Stu- 
dnickim, że zajmuje się denún- 
cjonowaniem ? pyta rzecz- 
nik prez. Starzyńskiego adw. 
Skoczyński. 


Echa sensacyjnego 
wyroku 


Św. Romer nie przytacza kon 
kretnych faktów, fo ecz adw. Sko 
czyński prosi o dołączenie do 
sprawy akt sądowych z 1919 r. 
Proces, który toczył się podów- 
czas między p. Studnickim a 

„Gazetą Poranną 2 grosze", za” 


E DOT R IE DRUTA 


RADIO 


ŚRODA, 17 LISTOPADA 

6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Gimme- 
styka. 6.40 "Muzyka. 7:00 - Dziennik 
poranny. 7,15 Muzyka. 800 Audycja 
dla szkół. 8.10—11,15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Saksofon i 
klarnet. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południowa, 13.00—15.30 Przer- 
wa, 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Fiokus-pokus dóminikus'": „Czy 
stąlówka ma nogi? =y audycja dla. 
dzieci starszych. 16.00 a języ” 
kowa. 16.50 Pogadanka aktucina. 
17.00 Wojskowa potęga lotnicza Itá- 
fi — odczyt, 17.15 Koncert Orkiestry 
Straży WA: 17.50 Kłopoty la- 
katora — pogadanka. 18.00 angs: 
mości sportowe. 18. 10 Orkiestra. 18,30 
Program na jutro, 1835 Audycja dla 
wsi. 19.00 „Na broń” Stęfąna Żerom- 
skiego. 19,20 Pieśni lubelskie. 
Śladami myśli. 19.50 Pogadanka aktu- 
alna, 20.00 Zapomniane piosenki. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Koncert cho- 
pinowski. 21.50 „Piękno mowy pol- 
skiej“ kwadrans póezji. 22.05 Kon- 
cert chopinowski. 23.00 Ostatnie wia- 
domości. 


WARSZAWA IL 

13.00 Koncert rozrywikowy, 14.00 
Parę informacyj. 14,05 Program na ju” 
tro. 14.10 Orkiestra, 15.00 Pogawędka 
gospódarska. 1515 Utwory Ryszarda 
Straussa. 16.15—18,00 Przerwa. 18.00 
Koncert solistów. 18,45 Życie Chopir 
na — „Młodość — fragment z książ 
ki 19.00 Muzyka lekka. 19,50 Życie 
kulturalne stolicy. 19.55 . Wiadomaści 

ortowe. 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 
Teatr na przedmieściu — felieton. 
22.15 Muzyka angielska. 23.00 JAZ 
ka lekka. 23.30 Koncert chopinow'k' 


PEER aa 


wyzdrowiał. 

I odtąd pani Wąsik ma w 
kamienicy jak najgorszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia. A gdy 
gospodarz wesół i zdrów zją- 
wia się na podwórzu, żeby in- 


kasować  komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w stronę ò- 
kien pani Wąsik. 
— To ona wymodiiła — 
szepcą. — Egoistka! SS ! 
Napoleon Sądek. 


19.35 | 


| kończył się klęską p. Studnic- 


— A dlaczego nosił pan od- 


kiego, którego w motywach wy|znakę Związku Legionistów? 


roku nazwano wyraźnie delato- 
rem. 


Duże wrażenie wywołały ze- nistów, 


zanja. b. wojewody I wicemi- 
nistra. Ducha. Św. Duch uważa, 
że polityka 


denta Starzyńskiego nie była wiła wniosek o zażądanie 
-| zbył fortunna. Wielu 


racowni- 
ków miejskich zwolniono w cią 
gu krótkiego czasu. 

Św. Duch powraca do słynne- 
gó procesu „drożdżowego . Z 
zeznań tych wynika, że świa- 
dek daje posłuch plotkom, któ: 
re wokół tej całej sprawy krą 
żyły. 

To też rzecznik prezydenta 
i Starzyńskiego pyta wręcz: 

= Czy pan bardziej wierzy 
plotkom, czy prawomocnemu 
wyrokowi? 


Św. Duch: — Ja bym prosił | 
sąd o zwolnienie mnie od odpo- | 5 


wiedzi na to pytanie. 
Sąd świadka nie zwalnia. 
Św. Duch odpowiada: 
— Może zajść i omyłka sądo- 
wa także. 


itame Starzyýskiego 


Sensacyjnie wypadły pytania, 


Św. Duch tłumaczy, że nie 
była to odznaka Związku Legio 
ale organizacji „Zarze- 
wie" i in. 

Po zeznaniach św. Ducha o- 


personalna prezy- |brona osk. Studnickiego posta- 


akt 
(pewnej sprawy. 

Prok. Missuna zabiera głos i 
wskazuje, że należałoby dokła- 
dnie sprecyzować, jakie okoli- 


czności akta te mogą odtwo- 
rzyć. 

— Wczoraj osk. Studnicki — 
mówi prokurator — nie przy” 


znawał się do winy, twierdząc, 
że jego artykuły mogą być rozu 
miane tak i inaczej, To wykręt- 
ne iłumaczenie.... 


Gwałnowne zajście 
W tym miejscu zrywa się osk. 
eudnicki i oświadcza: 

— Proszę przywołać panal“ 
prokuratora do porządku za u- 


życie słowa „wykrętne'”. 


Incydent zostaje szybko zli- 
kwidowany przez przewodniczą |” 
cego rózprawie prez. Przyby* 
łowskiego. 


— Ja pana przywołuję do po 


jakie bezpośrednio zadawał św. rządku za niestosowne zacho- 
‘Duchowi prezydent Starzyński: | wanie w sądzie. 


— Czy pan służył w czasie 
wojny w Legionach? 
— Nie. 


Na liście świadków, powoła- 
nych przez obronę znalazł się 
i były naczelnik wydziału ogól- 


— Ale do Związku Lesioni- |nego Herbst, który po objęciu 


stów pan należał? 
Nie. 


zarządu miejskiego przez prezy 
gasis oazy kiego odr ma 


a Drugi dzień sensatyjnego procesu 0 iecławicji ie prez. Warszawy 


niony ze służby miejskiej. 

Z zeznań tych wynika nader 
sensacyjny szczegół. Oto kiedy 
było wiadome, że zarząd miej- 
ski z prezydentem Słomińskim 
zostanie rozwiązany, odbyło się. 
oryginalne posiedzenie magistra 
tu. 


Przyznawanie 
emerytur 


Na tym posiedzeniu wszyscy 
czionkowie magistratu poprzy” 

znawali sobie emerytury. Dopie, 
ro radca prawny zwrócił uwa- 
śę, że takie uchwalenie emery” 
tur jest. nieformalne, bo w gło” 
sowaniu brali udział ci, których 
sprawa dotyczyła. 

Znalazł się i na to sposób. O- 
to na czas rozpatrywania spra” 
wy danego wiceprezydenta czy 
ławnika ten opiszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwała 

zapadała. È 

Po chwili wracał, a opuszczał 
zebranie kto inny. W ten spo- 
sób i już „formalnie ' emerytu- 

y zostały uchwalone. 

Dal lej ak azuje się, że w ciągu 


: niesłychanie krótkiego czasu it- 


stabilizowano 100 urzędników 
magistratu. 

Św. Herbst tę niezwykłą szyb 
ość wyjaśnia przypadkowym 
wpływem odpowiednich wnios- 
ków. 

kilku 


Po zbadaniu jeszcze 


świadków na okoliczności drugo 
i trzeciorzędnego znaczenia sąd 
zafzyccjł POWĘ, 


GK SEEEIECI 


PRZECIW PIERIG MECU v iturrien RAK- KREM PRAŁATOÓW. PERFECTION? 


© żnłobnej szacie oczekiwnła 


DUE TRE TY VINE A 


śmierci 


Niedoszła samobójczyni i zabójczyni własnego dziecka oczekiwała 


w tak 


* sko; awowa, 


Mieszkank 


rackich kroków pcha 


oryginalny sposób na 


ją za- 


28-letnia penk Gromnicka, żo- zdrość na tle podejrzeń wysu- 


na montera elektrowni mejskiej | w 
razy dokonywała zamachów 
pasóMbckdnz Do Ria że 


wanych przeciw mężowi o zdra 
dę małżeńską. 
Za RASY: razem upartą des 


Przygotowania do sesii budżetowej 


Preliminarz budżetowy na rok| 


1939/40 znajduje się już w dru- 
ku. Obecnie Ministerstwo Skar- 
bu kończy opracowanie szeregu 
projektów ustawodawczych, któ 
re mają wpłynąć do Sejmu, 


MOTĘPI RIN 


MOTOR 


Wyborca sowiecki nie ma wyboru 


Będzie głosował na rozkaz z arel 


MOSKWA. Dziś można już 
stwierdzić z całą pewnością, że 
w każdym okręgu wyborczym 
będzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, że wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru. a 
wobec tego, że uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie 
nr.żliwe, a w każdym bądź ra- 
zie ERO tpe M ać się nale 
ży, źe stawieni kandydaci 
uzyskają Bawić 100 procent 


Niezależnie ad tego uzgadnia 
się szczegóły odnośnie do pla- 
nu inwestycyjnego. 

W ciągu bieżącego miesiąca 
znajdą się na stole obrad Komi- 
tetu Ekonomicznego Ministrów, 
względnie Rady Ministrów, pro- 
jekty ustaw, które Rząd zamie- 
rza przesłać Izbom Ustawodaw- 
czym. 
Zwołanie sesji zwyczajnej, 
budżetowej nastąpi, zgodnie z 
przepisami konstytucyjmi, w cią 
gu BIERNIE etz 


ita 

eratkę przywracano do iy 
a, Mimo to Gromnicka por 
stanowiła postawić na swoim Í 
w niedzielę jeszcze raz tarśnęła 
się na życie, Tym razem wraz 
z dzieckiem, 7-letnią cóneczką 
zażyła dwie fiolki, zawierające 
40 tabletek środka nasennego 
„Bromuzalu'” a następnie wraz 
z dzieckiem ułożyła się do snu. 

Gdy przybył lekarz Pogoto” 
wia Dae, zastał despe 
ratkę w niezwykłej pozycji. Ler 
żała ona w łóżku ubrana w:czar 
ne szaty żałobne, a dokoła łóż- 
ka były ustawione wazony z 
chryzantemami, W ręku Grom- 


nicka trzymała modlitewnik. Po 
zycja jej przypominała zupełnie 
trupa leżącego na katafalku, 
Gromnicką i jej córeczkę od- 
wieziono do szpitala. 
Iot ZE ARR. 


Stan ich 


Wysokomierze działały dobrze? | 


Echa sttasziiwej katastrofy lotniczej 


W Instytucie Badań Technicz | 
nych bada się w dalszym ciągu 
wysokomierze z aparatu, który 
SAH dnia 11 bm. katastrofie, 


głosów. 

Fakt ten oczywiście nie może 
nie wpłynąć na osłabienie zain-| 
taresowania wyborami. Nie jest 
jednak wykluczone, że w nie- 
których okręgach, gdzie rządo- 
wi nie będzie zależało na wybra 


Nie zostały również jeszcze za- 
kończone prace specjalnej komi 
sji, badającej przyczyny tego tra 
śicznego wypadku 

Utrzymuje się pogląd, że wy- 
sokomierze działały sprawnie. 

Należy przypomnieć, że pilot 
zawiadomił stację śoniometrycz 


|ną, iż znajduje się na wysoko” 


ści 60 mtr, podczas gdy zderzył 
się ze słupem na wysokości 8 
mtr. Ta sprzeczność posiada dla 
zbadania przyczyn katastrofy sa 
molotu poważne znaczenie. 
„W stanie zdrowia wszystkich 
rannych nastąpiło polepszenie. 


niu tego czy innego kandydata, | Jedynie stan zdrowia hr. Potoc- 
lub gdzie! będzie chodziło o We | kiej budzi poważne obawy. Cho 


trącenie już wyst 
dydała, mc: EE wysta- 
wienie kontrkandydata, 


Sii 
iwe 


wicnego kan | ra jest 


nadal nieprzytomna.. Le- 
tze stwierdzili komplikacje w 
hiri 


IZĄSAJĄCA. 
MIŁO 


_ Lekarz zatrzymał Tanię 
łożyła się w sypialni do łóżka, które doktór kazał dla niej 
posłać, Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej 
siedział doktór Borowski i delikatnie głaskał ją po czole. 

Tania leżała zupełnie nieruchomo. Każde do- 
tknięcie ręki doktora Borowskiego wprowadzało ją 
w stan drżenia. 

— Panie doktorze.. —— szepnęła cicho, — Czy 
pan... chce wykorzystać sytuację, w której się obec- 
nie znajduję ?,,. 

j — Jak pani może tak przypuszczać? — ode- 
zwał się doktór Borowski, tonem pełnym oburzenia 
ś protestu. — Ja siedzę tu przy pani tylko dlatego, 
bo mnie to sprawia przyjemność... Czy pani to rozu- 
mie ?.. Po co te wszystkie banalne zwroty „wyko- 
rzystać sytuację '?.. Nie spodziewałem się usłyszeć 
z ust pani tych słów... Znam panią wprawdzie kilka 
sodzin... Pani jest jednak innego typu kobieta, niż te, 
które w podobny sposób myślą i mówią... Czy pani 
ide może tego zrozumieć, że mi sprawia przyjem- 

"ość siedzieć tu obok pani?... Ghcę mówić z panią... 
Chcę się na panią patrzeć... 

Jeszcze raz przeprowadził delikatnie 
czetliwie ręką po Tani czole, 

Tania milczała. 

 Znieruchomiała pod wpływem tej pieszczoty. 
Chciała odpowiedzieć na ten ostatni zarzut Borow- 
skiego, nie mogła jednak słowa ze siebie wydobyć... 

Jej było również przyjemnie, Patrzała mu pro- 
sto w oczy. Odczuwała przyjemność przy każdym 
jego odezwaniu się... Jego głos rozlegał się w po- 
koju jak śpiew słowika.... taki melodyjny... 

Po ostatnich przeżyciach, po ciężkich razach, 
jakie jej za każdym razem zadawał los, śpiewny 
dios doktora działał jak kojący balsam na piekącą 
ranę, jak prąd świeżego powietrza, który wdziera 
się magle do dusznej celi więziennej... 

Doktór Borowski trzymał nadal rękę na czole 
Tani i patrząc się daleko przed siebie, mówił takim 
torem, jakby w pokoju prócz niej była ieszcze jakaś 
niewidzialna postać, i 
` =— W życiu człowieka błahe na pozór zdarzenie 
decyduje o jego całym późniejszym bycie.. Może mi 
się tylko zdaje, ...ale mam przeczucie, że moje spot- 
kanie z panią zaważy na dalszych moich losach... 

Zamilkł. Głaskał ręką nadal jej czoło. 

Jakieś dziwne dreszcze przebiegały całe ciało 
Tami, Już bardzo dawno nie doznawała takiego uczu- 
cia... Takie przyjemne ciepło rozlewa się po całym 
ciele po każdym takim dreszczu... Ma wrażenie, że 
odżyła na nowo... Zdaje jej się, że dotąd nie żyła, by- 
la martwa, że teraz zmartwychwstała... 

— Piętnaście lat — ciągnął dalej doktór Bo- 
rowski — szukam sobie żony... Nie mogłem sobie 
dotąd wybrać odpowiedniej dla mnie kobiety... Raz 
tylko w życiu doznałem takiego uczucia, niewysło- 
wiomego uczucia, które poprzedza zbudzenie się po- 
tężnej miłości... Pierwszy raz zaznałem go dzisiaj, 
kiedy znalazłem się sam na sam z panią w pokoju, 
gdzie leżała ofiara ludzkiego zezwierzęcenia... 

Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co 


PIOTR CRARE 


i piesz- 


się 
w PSY7 wy zę 70, MEUG A, 


RA 


Wenomnienia szwoležera 


~ (kres wałk o Niepociegiość 1919 — 1920 r.) 


Boje © Warszawę 


u siebie w domu, Zmęczona, po- ! ze miną dzieje. 


z yy, 


f g) 
rh 
Si [> 


BOH 


Drgnąłem, kiedy pani wstała, by 


i 


odejść... Podświadomie panią zairzymałem... Prze- | 


straszyłem się na samą myśl, że pani nigdy więcej 
w Życiu nie zobaczę... Zdawało mi się, że tracę coś 


| 


bardzo cennego, że nie wolno mi na to pozwolić... 


Szczęście się wymyka — słyszałem jakiś we- 
wnętrzny głos... 

Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie 
w jeden punkt, gdzieś w dali pokoju. 

Nagle wstał, nachylił się nad Tanią i ujmując 


ją silną ręką za barki, zapytał urywanym ze wzrtt- j 


szenia głosem: 

— Niech mi pani powie tę jedną prawdę: kim 
pani jest? Pani się tak tajemniczo zachowuje... 
Jestem nieszczęśliwa, to jest wszystko, 
mogę panu na to pytanie odpowiedzieć... 

— Czy pani chce u mnie pozostać? 

Tania nie odpowiadała. Przechodziła teraz jakąś 
wewnętrzną walkę. 

Co ma teraz robić? Jak się dalej wobec tego 
człowieka zachować? Jakie ma wobec niej zamiary? 

A może to jest tylko podstęp? 

— Dlaczego pani nie odpowiada? — nachylił 
się doktór Borowski bliżej nad łóżkiem. 

— Trudno jest na to panu doktorowi odpowie- 
dzieć — powiedziała Tania ledwo dosłyszalnym gło- 
sem. 

— Dlaczego? 

— Nie znam pana doktora... Wiazę pana po raz 

pierwszy w moim życiu... 
Trudno wywierać na kimś nacisk, szczegól- 
nie w takiej sytuacji... Nie będę pani przeszkadzał,.. 
niczego utrudniał... Niech się pani jednak zostanie... 
na kilka dni... Może później nie będzie pani chciała 
odejść ode mnie... Zresztą pani powiedziała, że nie 
ma domu... Dokąd pani teraz pójdzie?... 

W pokoju znowu zaleśla cisza, Bórowski spo- 
glądał na 'Tanię oczyma, w których malowała się 
prośba i miłość jednocześnie. . 

— Czy pani się zdecydowała? Pani się zosta- 
nie?.. Niech pani tak złowrogo nie milczy... niech 
pani coś powie... 

Tana milczała. ok z 

— Nigdy dotąd nie prosiłem ż2dnej kobiety tak, 
jak proszę panią... Nigdy dotąd nie mówiłem do ko- 
biet w podobny sposób... Kobiety rzucały mi się sa- 
me w ramiona... Czułem się w ich towarzystwie, 
jak ogrodnik w ogrodzie pełnym do'rzałych owo- 
ców... I może dlatego nie spotkałem dotąd kobiety, 
która by wznieciła we mnie uczucie, podobne do te- 
go, jakiego doznałem w pani obecności... Jakie prze- 
żywam teraz siedząc tu przy pani... Jestem wobec 
pani szczery i uczciwy... Dlaczego pani milczy? Dla- 
czego nie chce mi pani odpowiedzieć?,.. 

— Zostanę się.. Ale pod jednym warunkiem... 

— Nie, niech pani nie sławia żadnych warun- 
ków! — odpowiedział teraz stanowczym głosem — 
Tam gdzie zaistnieć mają jakiekolwiek umowy, tam 
nie może być mowy o potężnych uczuciach... tam nie 
może być mowy o miłości!... 
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ry przed trzema godzinami na 
czele kilku szwoleżerów zajął 
folwark, zabierając do niewoli 
czterech bolszewików,  poiem 
ronił niewzruszenie swej redu 
ty, nad mostem, aż w końcu legł 
na zdobytej przez siebie placów 
ce. Nagle rozległ się ogłuszają- 
cy huk wystrzałów armatnich, 
i z trzaskiem i brzękiem posy- 


cenia, 


r aa Aa tat 


Jednak nie ma chwili do stra- 


Por. Dudziński rzucił wzro- | szczęśliwie r 
kiem po nas jakby chcąc spraw | Wz%órze pomimo, 
dzić czy kogo nie brak i ener-| pada bez przerwy. 
gicznie zawołał: 

— Chłopcy, pojedyńczo, 
mięćdziesiąt kroków jeden 
drum marsz przez górkę! 


Na ten zarzut nie miała Tania żadnej odp 
dzi. Poczuła się bezbronna. i i 
Nie mogła się więcej opierać siedzącemy 


| człowiekowi. Miał nad nią przewagę. Potężna 


woli promieniowała z każdego jego stowa, z kači 
spojrzenia, 

Już dawno nie była w takim stanie jak obeg 
Od owego pamiętnego dnia, kiedy schowała wę 
im małym pokoiku bojownika o Niepodległość / 
ski - Tadeusza Orlińskiego nie czuła się jeszczę 
jak czuje się w obecności doktora Borowskiego 

— Wobec tego poproszę pana o jedno: o W 
pan nie usiłował dowiedzieć się kim ja jestem 
szepnęła cicho Tania, — Jeśli pan się na to zgą 
pozostanę u pana... 

Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kim 4 
jest?.. Warunek ten świadczy o tym, że pani nią 
do mnie całkowitego zaufania... 4 

— Nie mogę panu tego powiedzieć.: 

orowski wstał z krzesła i zaczął się prz 

dzać nerwowo po pokoju. Następnie stanął przyj 
ku i odetchnąwszy zaczął mówić: 
- — Raz jeden spotkałem w życiu przed f 
kobietę, która stawiała mi taki opór, jak pani. 
chciała, by jakikorwek mężczyzna zdobył ją 
poprzedniej, ciężkiej walki. To była bardzo ciei 
inteligentna kobieta... Było to dziesięć lat temu] 
szkałam na kawalerce, w domu zna'omefo pt 
ra. Tem zamieszkała krewna profesora, studs 
panna lat dwudziestiu, średniego wzrostu, f 
zgrabna od pani, za to oczy miała jak dwieg 
pochodnie! Każde jej spojrzenie ciskało setki 
mieni, tysiące iskier!... 

Spodobała mi się, Kiedy usiłowałem się dą 
zbliżyć, zamieniła się od razu w twierdzę obwa 
ną ze wszystkich stron. | 

Wiedziałem, że gotowa jest otworzyć dla 
jedną z licznych, ukrytych furiek, nie chciała 
jednak zrobić dobrowo!nie, chociaż pożądatą 
było niemnie'sze niż moje... > J 

Była zdo!na pokochać takiego tylko mężcy 
który zdobędzie ją w zaciętej walce, który zdołę 
twierdzę szturmem... 

— A pani wiem, czym się ten cały epizeg 
kończył?... — Zrezygnowalem ze zdobycia tej 8 
ty.. Mie chciałem zużyć fej energii, która by 


trzekna na zd 


obycie jej... 
Po pewnym czasie przyszła do mnie do i 
w nocy, obudziła mnie i jak pijana wpadła wi 
objęcia... | 
Borowski stanął na środku pokoju i Wi 
wzrokiem spoglądał na Tanię. Następnie przył 
się, nachylił się nad nią i pocałował w czoło 
Tania przymknęła oczy. Jakieś dziwne di 
opanowało całe jej ciało... Nie mogła się pon 
Nie mogła nic powiedzieć... l 
Zresztą nie czuła potrzeby mówřenia. Bii 
dobrze, tak przyjemnie jak nigdy dotąd wł 
Usta ich zetknęły się ze sobą. Borowski £ 
ją namiętnie całować... 
Tania leżała z zamkniętymi oczyma. Zd 
jej się, że to tylko sen... | 
Nagle rozległ się ostry, przenikliwy dzwi 
przy wejściowych drzwiach, 
Tania uwolniła się jednym ruchem z obig 
rowskieóo i usiadła w łóżku. i 
— Policia! — powiedzizła głuchym głosem 
W głowie zaczeło iei dziwnie szumieć, A 
łomotało. 


(Dalszy ciąg juti] 
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czanka z karabinem mái 
wym i Brzozowskim i WI 
przedostają M 
że grad 
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W końcu przychodzi Kol 
co j| mnie. Ruszam w skok, ami 
za|wek mknie ledwie dotyka 

mi kopytami. Kule gwizi 
uderzaj 


Bolszewicy biją do niego 2 
dwóch „Maksymów“ naraz, kt 
le ryją rowki w ziemi tuż przed 
jeśo stopami, on zaś nic zważa 
tylko idzie ostatni, co chwila 
przypada do ziemi, grzmi wy 
strzałem swego karabinu i 
ziów podnosi się i idzie dalej 
ku zabudowaniom dworskim, 
Nie spieszy się zbylnio, jak 
gdyby sobie z kul przelatują- 
cych mu ze świstem koło uszu 
mic nie robił, jak  gdyb, 
to nie były śmiercionośne po- 
ciski, jeno muchy natrętne, 

Już był blisko, już parę kro- 
ków dzieliło go od nas za mu“ 
rem parkanu ukrytych, już wo- 
łaliśmy niespokojni: — Brzo- 
zowski prędzej! — gdy w tem 
kiedy miał już dopaść do nas 
nagle krzyknął, chwycił się rę- 
ką za pierś i upadł na ziemię. 
Dostał! —krzyknęło kilk 
jednocześnie i we dwóch rzuci- 


la sia do niega i chwylając goa 


za ręce, wciągnęło bezwładne 
jego ciało za osłonę muru. Był 
blady, krew z piersi broc-yła 


obficie szeptał tylko ledwie do- | 


słyszalnym głosem: 

— Oj, boli, strasznie boli... 
chłopcy ratujcie, 

Ponieśli go żywo na podwó- 
rze i za chwilę nadbiegła Paw 
łowiczówna z bandażami, Ściąg 
nęli mundur i koszulę. Kula 
przeszyła go na wylot przez 
pierś. 

Pawłowiczówna zaczęła mu 
tamować krew, jednak ranny 
oddychał coraz słabiej, spojrzał 
zamślonym wzrokiem na pochy 
lonych nad nim kolegów i por. 
Dudzińskiego, poruszył warga- 
mi wymawiając niezrozumiałe 
dla nas słowo i naraz wyprężył 
się, odrzucił od siebie ręce, roz- 
chylił usta i skonał. 


pały się nam na głowy polłuczo 
ne odłamki dachówek poci- 
skiem szrapnela nieprzyjaciel- 
skiego. Za nim rozległ się drugi 
wybuch, potem trzeci i dziesią- 
ty. 
Žie! Nie ma chwili do strace- 
nia. Pada rozkaz, Chwyłamy 
ciało Brzozowskiego i kładzie- 
my je na taczankę z karabinem 
maszynowym, a sami pędem 
biegniemy do koni, Armaty biją 


raz za razem, rozlega się nie-|. 


przerwany łoskot wystrzałów 
karabinowych i trajkotanie ku- 
lomiotów. 

Za wszelką cenę musimy się 
jak najprędzej wycofać. Zbili- 
śmy się w gromadkę konno za 
murowaną dworską oborą. Dzie 
li nas prawie kilometrowa prze 
strzeń do naszych szwńdronów,. 


a najgorzej, że mamy do przeby; ważną nagrodę — o własne ży- 
cią około dwu$tu metrów przez, cie. 
Spojrzeliśmy z żalem na styś| odkryty pogórek wysawiony zj. 


nace zwłoki oaszego kolegi, któ] trzech siran na strzały wzośa.| trzeci. dziesiaty i setny, 


Pierwszy ruszył kapral Skrzy nad głową, padają, 
piec z pierwszego plutonu. Wy- | 
jechał z szeregu, dźśnął swego 


piasek za mną i przede mi 
prawej i lewej strony, W 


kasztana ostrośami, żerwał się ocierają się o myndun “ 


z miejsca pełnym galopem i pom | chwilami gorący pę 
ął, jak strzała, na pagórek. J | 
Zawarczały salwy karabinów , kliwy świst, jedna 

ze zdwojonym pośpiechem. Pod | dwie, trzy i mijam 

orana rola na wzśórku zakurzy |adkrytefo wzgórza, 


ła sie od uderzeń gradu kul, |PCza jego osłoną. 
Na tyle kul. wydostać sii 
szwanku — donrawdy IB 
mieć szczęście! Nie zatrzy 
się, pędzimy wyciągnięgi di 
linią „óęcieśo” do małej 


lecz Skrzypiec pędzi dalej i za 
chwilę niknie za wzsórzem. 

— Dobra jest! Poszedł! — 
odzywają się żołnierze z zado- 
woleniem, radzi, że pierwszemu 
udało się przemknąć  szczęśli- 
wie. 

Wszystkich nas czeka podob- 
na przeprawa. Mamy wrażenie, 
że jesteśmy na zawodach kon- 
nych w biegu z przeszkodami; 
tylko, że tym razem chodzi o 


lasu, gdzie już dopa 
ie, 


W lesie wstrzymu 
z galopu przechodzi 
ponieważ czujemy $ 


wciaż wystrzały i 
huk dział. 3 
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dają m 


si koledzy ze Skrzypcem naí 
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bezniecznicjsi za osłoną i 
i bitżej swoich. Za nami dm 
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.  Popularmość Michzła Znicza ma dwa 
oblicza, Jedna — to wartość natury 
artystycznej, zawodowej, druga — 
osobistej, 

Nie trzeba dowodzić talentu Micha- 
ła Znicza, Jego dotychczasowa karie- 
ra sceniczna i filmowa — to piękny 
kelejdoskop przeróżnych wyczynów 
artystycznych na nzjwyżczym pozio- 
mie, Każda jego kreacja — to małe 
arcydziełko sztuki aktorskiej, typy, 

jakie tworzy — mają tę wielką siłę, 
ża się ich nie zapomina. 

I co jest cieltewe, że po przez każ- 

dą z jego postaci, wszysiko jedno, czy 


iedliowa, czy melodrematyczna prze- 
bija się jedna specia!na cecha — do- 
broduszność, Każdy gest, spojrzenie 


: Ewa filmy czatujątej Danieli Dari ux 
~ Równocześnie na dwóch ekranach | mama", typowa łarsa z bardzo na- 
stołecznych idą dwa nowe filmy Da- | ciągniętą fibula, w której również 


nielli Darrteux, moim zdaniem najpięk 
niejszej artystki filmowej świata, I, 
niestety; muszą na wstępie powiedzieć 
że obydwa ilimy nie są na poziome, 
' „ Pierwszy z nich —to „Port Artura". 
W intrydze szpiegowskiej na tle woj- 
ny rosyjsko - japońskiej í w akcji, roz 
forwalącej się dekota dblężen'« i zdo 
ycia Portu Ariura—kazano Danielli 
Darrieux grać rolę Japonki, Pomijam 
w tej chwili niefortunny pomysl ukry- 
cią czarującej, dziewczęcej urody Da- 
nieliki pod maską Japonki (wpraw- 
"dzie misternie wykonanej), ale reży- 
ser nie zdołał wydobyć z tej wybitnie 
utalchtowanej artystki momentów na- 
prawdę przekonywujących, wzrusza- 
jących tragizmem jej przeżyć. Pamię- 
tamy, i chyba niódy nie zapomnimy 
wielkiej kreacji dramatycznej Danielli 
Darrieux w cpokowym filmie „Mayer- 
ling", w którym artystka ta wzniosła 
się na szczyt kunsztn dramatycznego, 
a każdorazowe ukzszan'e sią jej na e- 
kranie było po prostu objawieniem cze 
gos nicziemskego, pieknego i wzru- 
szającefo, Tu, postać Japonki, pozba- 
wiona poezji została zbrutalizowana 
zez tomat szpiegowski, gdzie wojna 
śmierć czyhają na każdym kroku. Ja 
pesa wychodzi za mąż z gorącej mi- 
ości za rosyjskiego oficera (Wohl- 
brilck), a jej brat staje na czele kontr 
wywiadu i chce zmusić siostrę do 
ółdziałania ma . korzyść Japonii, 
Dziewczyna, wierna miłości i ślubom 
—n'e chcz mieszać się do tych spraw. 
Brat ją szantażuje, apelując do jej u- 
czuć patriotycznych. Na Danielle pa- 
da poważny cicń podejrzenia i dziew- 
czyna ma być skazana na śmierć, ale 
w ostatniej chwili, w czasie ewaku- 
acji, ucieka wraz z mężem na okręcie 
wojznnym, który z Portu Artura wy- 
wozi sztandnry pułków rosyjskich, Na 
morzu okręt zostaje otoczony przez 
flotę japońsic, a jej mąż, aby nie do- 
„stać s'e do niswoli — zatapia okręt, 
ms którym ginie wraz z żoną. i 
Film, na ogół jest intarzsujncy I 
trzyma widza w napięcin, ale szkoda 
pikasi Danie'li, 


Znicza, szczególnie uśmiech, sposób 
bycia — wszystko to ma w sobie po- 
ciągającą i zniewalijącą  dobrodusz- 
ność. I to jest silą jego popularności, 
Gatunek jego komizmu — myślę — 
w pierwszym rzędzie opiera sę rów- 
nież na tej dokroduszności, I stąd 
jego wielka popularność wśród teatro- 
i kinomanów, 

Ta szma dobrodnszność cechuje Mi- 
BOZE KET YZ ZOZ WATT OTTON : 


zy chcesz być mężem Gieły G 


Czytelnicy zapewne pamiętają, jak 
przed niedzwnym czasem ukazała się 
w prasie wiadomość, jakoby Greta! 
Gzrvo wybierzła się za mąż zm zna- 
komiiego dyrygenta - Leopolda Sto- 
kowskiego, 

Ta plotka (bo jak się obecnie oka- 
zało, sprawa byla wyssana z palca) 
dzia jodnemu z pism amerykańskich 
powód do ogłoszenia ankiety na te- 
mat: „Czy chcesz być mężem Grety 
Garbo?” i 

Na pytanie to odpowiedziało kil- 
kadzicsiąt tysięcy mężczyzn, pocho- 
czących z różnych sier społoczeństwa. 

Jakież były odpowiedzi? 

„Ku wielkiemu zdziwieniu wszyst- 
kich i rozczarowaniu wielbicieli „bia- 
łego płomienia Szwecji“ — 75 pro- 
cent mężczyzn odpowiedziało, że ich 
bynajmniej nie pociąga małżeństwo z 
„boską Gretą", Jedni obawiali się, że 
Greta  wniosłaby do domu niepo- 
trzebny niepokój, Inni znów z prze- 
rażenicm myśleli o tym, że wszędzie, 


| to ać iarsowa, groteskowa, ko- | gdzie tylko ruszyliby się z żoną — 
„m 


tępowaliby za nimi  nieodłączni 
detelctywi. Byli tacy, których przera- 
żała myśl, iż sialiby się powodem do 


spaczono piękny talent Danielli, Mimo 
woli przychodzi na myśl film „.Nicpsń" 
w którym Darrieux czarowała sztuką 
aktorską komediową. Tu kazano jej 
śrać rolę rcshisteryzowanej pannicy, 
która nie wiedzieć dlaczego upiera 
się, by wyjść za mąż za starego, nieo- 
mal zniedołężniałego bogacza, Nic nie 
usprawiedliwia tego małżeństwa, bo 
ojciec Danielli jest również bogaty i 
ma własny jacht, . Wychodzi jednak 


Danielle Darrieux, 


za maż i nie chce z mężem dzielić/ 
wspólnego łoża małżeńskiego. Nato- 
miast bawi się i szaleje z innymi a- 
mantami, Ale poczciwy papa ma syn 
ka, miłego, skromnego chlopca., 
Reszty się domyślacie, Szarpią się 
biedaczyska przez cały film, by wre- 
szcie pójść za głosem serca.. do oł- 
tarza. Prawda, jakie to proste? Spra- 
wy proste są wprawdzie . najlepsze 
ale w tym wypzdku — te proste rze- 
czy są bardzo nieprawdopodobne, I 
znów nie wykorzystano pięknefo ta- 


Ilentn nanięlenafern artystki filmowej 


* Drugi jej obraz — to „Moja panna | 
% i 


nica powodzenia i popularności 


chała Znicza w życiu osobistym. Ten 
szm przemiły, zniewalający uśmiech 


ust i oczu, ta szma delikatność, takt 
i pełen życzliwości siosunek do wszy 
stkich, lojalność wobec kolegów, brak 
jakichkolwiek cech zachłanności, czy 
zawiści — oto w kilku słowach obraz 
arcym łego pana Michela, 
stosunkach prywatnych może się po- 
szczycić toką zamq popularnością, jak 


który w 


byli, którym nie służy klimat kaliior-. 


nijsłci „„» 

Byli tacy, co wysuwali wręcz nie- 
oczekiwane argumenty. Oto jeden z 
nich, „Mógłbym poślubić nawet naj- 
piękniejszą kobietę świata, ale mu- 
siąłbym mieć pewność, że będzie mi 
towarzyszyła do mojego klubu, czy 
restre:racji, zby moi koledzy i „przy- 
jaciele" pekali z zazdrości... Nie są- 
dzę, że mss Garbo spełniałaby mo- 
je życzenia..." - 

Nawet ci, co nadesłali odpowiedź 


wśród niezliczonych rzesz wielbicie- 
lek i wielbicieli jego szczerego talen- 
tu. 

Ta cecha u Znicza nie przejawia się, 
jako „sztuka życia”, lecz jzko wro- 
dzona cecha charakteru i usposobie- 
nia. Tym jest cna szczersza, milsza, 
bliższa, naturalniejsza i tym silniej 
przyciąga do sicbie wielu życzliwych 
mu ludzi i bardzo wielu przyjaciół. 


3% 44 


izho? 


| najprzeróżniejszych plotek, a i tacy twicrdzącą — stawiali przeróżne wa: 


runki. Większość żądała, by Greta 
porzuciła film, a inni posunęli się je- 
szcze dalej, bo równocześnie z wy- 
rzcczeniem się kzriery gwiazdy żą- 
dali, by Greta, po ślubie, pomagała 
im w prowadzeniu interesów. 


Tylko jeden — początkujący poeta 
i literat — nie stawiał żadnych wa- 
runków i wymagań. Powiedział tylko: 
„Byłbym szczęśliwy, gdyby pani 
Garbo mogła choć przez rok — dwa 
odpocząć po męczącym życiu i pracy 
w Hollywood." 


— 
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Sensacje z polskiih 
wytwórni 


W atelier na Szopena kończą się 
zdjęcia do lilmowej anegdoty kome- 
diowej p. t. „Ułan księcia Józefa", 
Chodzi tu o epokę Józefa Poniatow- 
skiego, a anegdota opiewa roman- 
tyczne przeżycie księcia z karczmar= 
ką, Rolę księcia gra-Franciszek Brod- 
niewicz, a karczmarki — Jadwiga 
Smosarska. Amantem w tym filmie 
będzie dawno nie widziany na ekra- 
nie Witold Conti. ; 

W atelier na Trębackiej rozpoczął 
reżyser Mieczysław Krawicz zdjęcia 
do komedii p. t. „Robert i Bertrand", 
Obie te role wykonają Eugeniusz Bo- 


|do i Adolf Dymsza, 


W okresie przygotowawczym znaj- 
duje się film p. t. „Kobiety na sprze- 
daż”, w którym role czołowe grają: 
Nora Ney, Maria Bogda, Helena Gros- 
sówna i inn, Reżyseruje Michał Wa- 
szyński, 

Reżyser Marian Czauski, realizator 
filmu „Dorożkarz Nr 13* przystąpił 
do nzkręcania nowego filmu komedio- 
wo-abyczajowego, w którym role czo- 
łowe wykonają: Stanisław Sielański, 
Helena Grossówna, Józef Orwid i in- 
ni, Rozpoczęcie zdjęć w połowie 
grudnia. Tytuł jeszcze nie ustalony, 


Również niebawem rozpoczną się 
zdjęcia do filmu p. t „Kobiety na 
sprzedaż", w którym role czołowe wy 
konają: Marią Malicka, Temara Wisz- 
niewska i Franciszek Brodniewicz, 


Czyje nazwisko wpiszemy na tym dyplomie? 


Smosarska znów na czele 


Cybulski wyprzedził Brodnmiewicza 


Spełniająć gorącą prośbę wielu set 
naszych Czytelniczok i Czytelników 
przedłużamy nasz konkurs na krótki 
— powtarzamy, na krótki — okies 
czasu, przede wszystkim dlatego, aby 
dać możność tym wszystkim, którzy 
głosowali w zespołach (według imien- 
nych list), a których głosy nie zostały 
uwzględnione — nadesłanie odpowied 
niej ilości kuponów. 

Jest jeszcze jedna przyczyna: jak 
Czytelnicy zauważą w dzisiejszej ta- 
beli, wypłynęły nagle dwa nowe na- 
zwisira rzeczywiście bardzo zasłużo- 
nych artystów dla polskiego filmu. 
W komentarzu do nadesłanego głosu, 
jedna z Czytelniczek pisze: 

„Głosuję na Marię Malicką, jedną 
z najdzielniejszych artystek, bo dzię- 
ki energii i przedsiębiorczości' zosta- 
ła dyrektorką własnego teatru. Poza 
tym jest ona przecież jedną z tych, 
które nas wzruszały do łez wielu 
pięknymi kreacjami, Dlaczego o niej 
zapomniano? Mam nadzieję, że wie- 
le Czytelników odda swoje 
Marię Malicką.* 

To jeden list, A teraz drugi: 

„Czy regułą jest, by głosowano 
tylko na amanta? Wszak taki artvsta 

amatyczny, jak Bogusław Sambor- 
ski również zasługuje, by kandydo- 
wał na tytuł „Króla ekranu polskie- 
go“, gdyż dla polskiego lilmu za- 
służył się bardzo dobrze, Głosuję na 
Samborskiego.* 

Oto druga przyczyna, dla której 
przedłużamy konkurs jeszcze na krót- 
ki okres czesu. A na razie wracamy 
na chwilę do sprawy zespołowego glo 
sowania, Mimo, że niejednokrotnie 
całkiem wyraźnie podłkreślaliśiy, że 
głosy będą liczone tylko według ilo- 
ści nadesłanych kuponów, a nie z 
podpisów na wykazach imiennych — 
nadeszło do redakcji sporo list, bez 
kuponów, 

Aby nie było nieporozumień i, aby 
Czytelnicy byli dobrze poiniormowa- 
ni — wymieniamy te wykazy, któ- 
rych głosy nie zostały zaliczone z bra- 
ku kuponów, Jeśli wymienione na 
tych listach osoby pragną, by ich gło- 
sy były w końcowej fazie plebiscytu 
zaliczone — należy czym prędzej, na- 
desłać odpowiednią ilość kuponów. 
A więc następujące wykazy nie zo- 
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich głosy zostały 
uwzględnione — należy czym pr”dzej 
nadesłać odpowiednią ilość kuponów. 

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo- 
wiecką na czele; 2) wykaz 31 osób, | 
z p. Zoilą Dębskką na czele; 3) wykaz | 
44 osób, z p. H. Steniewską na czele; 
wykaz 41 osób, z p. Stefanią Tozi- | 
miństką na czele; 5 wykaz 21 osób, z 
p. H Kornfakówną na czele; 6) wy»! 
kaz Orląt Oddzinła Związku Strze- 


| 
| 


| 
| > x, 
| | wankiacie qazety todzie 


ską na czełe;-8) wykaz Związku Za- 
wodów. Pracown, Teatralno-Filmo- 
wych w R. P. — 70 głosów; 9 wykaz 
115 osób (klasy DI, IV gimn. i I lie. 


AZ Ż $ RÓ AE 3 S 
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głosy Ba | Tyt, z p. Honrykiem Ciechnowskim I do pracy, tymbardziej, że czek 
na czele — razem 100 głosów; 7) wy- | zdobywców cenne nagrody za 
kaz 12 osób, z p. Kazimierą Żmijew-| w głosowaniu, 


BR Ostatnie Miadomości p 


ają na kc ź 
Tak przedstawią się stan na dzień 
dzisiejszy; 
KANDYDATKI: 


Jadwiga Smosarska 2652 


Instytutu Marii, razem 115 głosów;| Elżbieta Barszczewska 2620 
10) cztery razy po 105 głosów według | Jadwiga Andrzejewska 1159 
grupy z p. Wandą Duczyńską na cze-| Nora Ney 814 
le; 11) wykaz 109 osób pracow. wy-| Maria Bogda 570 
twórni filmowej na Szopena; 12) wy-| Lucyna Szczepańska 246 
kaz 36 ceób, z p. Elizą Radulską na| Maria Malicka 19 
czele;- 13) wykaz- 170 osób szkoły KANDYDACI: 
handl, Marii Lipskiej; 14) wykez 125| Witold Zacharewicz 1974 
osób liceum handlow, Hanlrowskicj; | Mieczysław Cybulski 1920 
15) wykaz 75 osób, z p. H. Święcką| Franciszek Brodniewicz 1677 
na czele, Adolf Dymsza 707 
Dziś reprodukujemy fotogralię Dy-| Eugeniusz Bodo 700 
plomu, jaki będzie nadany wybranej| Aleksander Żabczyński 483 
parze, Oczywiście, każde z Ich Kró-! Igo S 200 
lewskich Mości otrzymą osobny dy-| Włodzimierz Łoziński 102 
plom. Czyje nazwiska będą wypisane | Jan Kiepura 82 
na tych zaszczytnych dyplomach? — | Adam Brodzisz 75 
o tym decydujecie Wy, Czytelniczki| Zbyszek Rakowiecki 73 
i Czytelnicy! A więc:— energicznie’ Rodusław Ssmborski 32 
aai Mae 


WY 
KUPON 
NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 


Królowa 
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Niezwykła historia o pewnym wynalazcy ij 


Sąd Okręgowy w Gdyni roz- | wane im zalety, Wobec: tegoj mu „Levanti”, nie rozumie jed: 


ną. 

Przed sądem stanęli obywatel 
niemiecki Brunon Kannenberg 
oraz obywatel polski, z pocho- 
dzenia Węgier, Paweł Lewis | 


pieniędzy za sprzedane apara- 
ty „Eureka Membrana”. 

Wynalazek ten dostał się w 
posiadanie Lewissa w dość nie- 
zwykłych okolicznościach. W o- 
kresie rewolucji w Rosji Lewiss 
wraz ze swym ojcem, genera- 
łem carskim, dostał się do wie- 
zienia GPU w Moskwie. W wię | 
zieniu poznał on słynnego w 
swoim czasie wynalazcę polskie 
go, inż. Uśpieńskiego. 

enerała Lewissa i inż. Uś- 

pieńskieśo rozstrzelano, nato- 
miast młody Lewiss został wy- 
puszczony na wolność, Opusz* 
nin więzienie, zabrał on 
wszystkie papiery. ojca. 1 inż. 
Uśpieńskiego. Wśród tych mą 
nich znalazł projekt niezwykle 
ciekawego wynalazku, 
miał usuwać wszelkie szmery, 
telefoniczne. 3 

Lewiss opuścił Rosję, udał 
się do Paryża i tu zaczął praco- 
wać nad niedokończonym wy- 
nalezziem i w końcu. opatento- 
wa: go jako „Eureka Membra- 
na". Aparat ten dzięki swym 


„wielkim zaletom cieszył się du- 


żym powodzeniem. i 
Z Paryża Lewiss przybył do 
Polski, gdzie ożenił się z piękną 
warszawianką i przyjął obywa- 
telstwo polskie. A 
og py poma ed EA 
poznał w Sopotach Niemca, Ka- 
nennbrega, z którym zawarł u- 
mowę na wspólną sprzedaż apa 
ratów „Eureka”. W tym celu 
odbyli podróż prawie po całym 
świecie, rozpowszechniając apa 
| 
| 


rat. | 
Po kilku latach wrócili do 
Polski, aby i tu sprzedawać swo 
je aparaty. Zapomnieli jednak; 
że w Polsce na sprzedaż wszy- 
stkich ulepszeń technicznych 
posiada monopol Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. Władze za- 
interesowały się więc sprzedaw 
cami wynalazku i osadziły ich w 
więzieniu w Wejherowie, oskar 
tae o oszustwo, r 
toku dochodzenia okazało 
się jednak, że aparaty są bar- 
dzo dobre i posiadają przypisy- 


przewó 


PARYŻ. Rozprawa sądowa 
przed paryską izbą karną, 
wszczęta z inicjatywy płk. de 
La Rocque przeciw 15 działa- 
czom obozu narodowego, któ- 
rym orzewódca Francuskiej Par 
t Społecznej zarzucił oszczer- 
stwo, obfitowała w momenty o 
zupełnie tragicznym nasileniu. 

Punktami kulminacyjnymi roz 
prawy były zeznania sędziwego 
marszałka Franchet d'Esperay, 
który na zapytanie adwokata 
oskarżonych deputowanego Xa- 
vier-Vallat, czy zna płk. de La 
Rocqne i czy może wydać o nim 
świadectwo lojalności, uchylił 
się od wydania tegoż świade- 
ctwa, oświadczając, że nic nie 
wie, natomiast manifestacyjnie 
uścisnał rękę głównego przeciw 
nika płk. de La Rocque, hr. Poz 
zo di Borgo, autora artykułów, 
oskarżających przewódcę „Krzy 
ża Ośnistege” o pobieranie sub- 
sydiów. : s : 

Drugim punktem kulminacyi- | 


który r 


sprawę © oszustwo ów 


na których 
Kannenberg składał podpis „Le 
vanti", 


rzemycono 20 


Punktami odbiorezymi cenne 
Gdańsku wielką aferę przemyt- 
niczą. Dyrektor jednego z gdań 
skich banków nie kontenfując 
się swymi zarobkami, postano- 
wił puścić się na pewniejszy w 
jego mniemaniu interes. 

Przed kilku miesiącami dowie 
dział się on, że jest okazyjnie 
do nabycia od jednej z firm por 
towych w Rzeszy statek „Mer- 


W tych dniach wykryto A 


bałtyckie i skandynawskie, głów 
nie zaś Finlandia i Szwecja, do- 
tychczas jednak nieujawnionym 
jest sposób 'w jaki nowocześni 
piraci-przemytnicy przeładowy- 
wali swój zakazany towar i do- 
stawiali go do portu przeznacze 
nia. 
c ; V U naszych zabałtyckich sąsia 
kury". Dyrektor, „porost | dów oddawna już spostrzeżono 
„y się z kilkoma jeszcze wspól | napływ obcego w dobrym gatun 
nikacni i wtajemniczywszy ich w. ku spirytusu, to też wszczęto ob 
swoje cele, oraz operując cudzy serwacje i dochodzenia. 
mi kontami w swoim banku do-| yy tych dniach do portu gdań 
prowadził transakcję do pomyśl | „p; „, pod pretekstem nabrania 
nego skutku. Nabył statek „Mer | wegja przybył szedzki krążow- 
UTY L W SIerpRIU DI. CODToWwA | wyk celny „Odin" z goto m już 
dził go do stoczni w Gdyni, ce- am A WYDAJ! 
lem gruntownego przerobienia pnia dekonspirującym 
do upatrzonych celów. piwemyfiików. 
Jak twierdzą sfery fachowe i 
zorientowane w tej ready prze 
mytnicy mimo względnie krót- 
|kiej swej działalności zdążyli 
| zarobić ponad 100.000 “złotych 
na swoim zakazanym ` procede- 
TICE 9) 
Przeprowadzone natychmiast 
rewizje na terenie Gdańska u 
pana dyrektora banku i jego 
wspólników dały bogaty mate- 


Już w trakcie remontu, który 
widocznie celowo był przepro- 
wadzony w Gdyni a nie w Gdań 
sku, okazało się, że nawet na sa 
mym kupnie już zarobionó kil- 
kadziesiąt tysięcy guldenów, 
gdyż statek posiadał dużo więk 
szą wartość niż. cena kupna. 

Po gruntownej przeróbce i do 
stosowaniu statku do celu wia- 
domego tylko nielicznym zainte 
resowanym „Merkury“ prze- 
chrzczony obecnie na „Pirina“ 
przewieziory został do Gdań- 
ska i tu zaczął swoją przemytni 
czą działalność. 

Jak dotychczas udało się 
stwierdzić, przemytniczy statek 
„Pirin" w przeciągu ostatnich 
niepełnych zresztą. trzech mie” 
sięcy, załadował kolejno w 
trzech kursach 50.000 litrów spi 
rytusu, następnie zaś dwa razy 
po 80.000 litrów tegoż płynu, ra 
zem więc przemycono ponad 
200.000 litrów spirytusu- 
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miennymi Mariana Stępniew- 
9),-przyszedł jakiś osobnik, któ- 


oue aa EACH) 


przewódcy partii społecznej. 
Tardieu oświadczył mianowicie, 
że opinię swą o płk. de La. Roc- 
que zmienił po słynnych krwa- 
wych wypadkach ludowych 1934 


nym rozprawy było zeznanie b. 
premiera Tardieu. W  zezna- 
niach swych potwierdził on w ca 
tej pełni rewelacje.a subsydio- 
waniu płk. de La Rocque, przy- 
taczając jego listy dziękczynne 
i tysięczne szczegóły „dla 
twierdzenia 
nań. 


Sala izby karnej w tym mo- 
mencie zmieniła się po prostu w 
zebranie polityczne, głyż obec- 
ni nie mogli opanować odru- 
chów pod wpływem  miażdżą- 
cych zeznań b. premiera Tar- 
dieu. które w widoczny sposób 
działały deprymująco na obec- 
nego na sali płk. de La Rocque. 

Najbardziej ciekawe było jed 
nak oświadczenie b. premiera 
Tardieu o przyczynach zmiany 
jego ustosunkowania się do płk. 


de La Rocque. 


po- | jedyny z działaczy narodowych, 
prawdziwości zez- | usłuchał wezwania ówczesnego 

prefekta i wycofał swych ludzi 
z placu Zgody, osłabiając tym 


wej. 
Tardieu skrytykował następ- 
nie całą taktykę polityczną prze 
wódcy parti społecznej, „która 
do niczęgo nie doprowadziła, a 
jedynie w konsekwencji scemen 
towała. „front ludowy”, 
Minister Zay nazwał płk. de 
La Roceue „ojcem frontu ludo- 
wego. . Ptk. de La Rocque jest 
zdrajcą, zawszę pracował tylko 
dla własnej korzyści". 
Na zakończenie Tardieu po- 
Zeznanie to odsłania istotne | twierdza w całej rozciągłości 
motywy całej kampanii prasy j swe zarzuty przeciw płk de La 
narodowej, skierowane przeci Rocques 


Bohaterowie tej niebywałej 


go płynu były niektóre kraje | 


riał i sprawa ta wkrótce wypły- 


r. kiedy to płk. de La Rocque, 


samym siły manifestacji narodo 
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nie przed forum publiczne. 

Ze zrozumiałych wzślędów 
nie możemy obecnie podać na- 
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PARYŻ. — „La Liberte" in-| 
formuje, iż niejaki Steinberg, w 
którego mieszkaniu znaleziono 
aparat podsłuchowy, włączony 
do lokalu, gdzie zbierali się 
zwolennicy  Kiereńskiego, był, 
znany w intelektualnych kołach: 
komunistycznych Paryża. | 

Utrzymywał on zwłaszcza 
przyjacielskie stosunki ze zma: 


Czystka wśród sowieckich dypiómi 
ogatneła również ambesadą w Londynie 
"LONDYN. Czystka sowiec- 


kiego korpusu dyplomatyczne- 
go ołjęła, jak twierdzi prasa an 
sielska. również ambasadę Z.S, 
RR. w Londynie. AVAA 

„Daily Telegraph": donos, że 
attache waiskowy, generał dy- 
wizji Siwkow”i radca ambasa 


zdemaskowany i osadzony w więzieniu 


Do sklepu z materiałami piś-| sprzedanie blankietów wekslo- 


wych. Rzekomy, cudzoziemiec 


skiego w Warszawie (Warecka| długo wybierał blankiety, prze- 


liczał je i tak manipulował zrę- 


ry łamarią polszczyzną prosił of cznie, że ukrył w kieszeni plik 


płk. de Lu Rocque 


dcy „Krzyża Ognistego* 


Zdy b. premier zaliofczył ze- 
znania, E da: La Rocque wstał 
i usiłował zabrać głos. Jednak- 


że widoczne. podniecenie nerwo 


we nie pozwoliło mu przemó- | 


wić, ` 

Ostatecznie z trudem oświad- 
czył tylko, iż może powtórzyć 
tö, co powiedział swego czasu 
na rozprawie w Lyonie, że b. 
premier Tardieu skłamał. i 

Na oświadczenie to Tardieu 
odpowiedział: © 

„Płk. de La Rocque jest ostat 
nim człowiekiem, który może za 
rzucić mi podobną zniewagę, 
gdyż jest on dobrze znany i od 
czasu szkoły wojskowej. do oso- 
by jego przywiązane zostało po 
wiedzenie: kłamca jak de La 
Rocque". va 

Po tych ostatnich słowach. b. 
premiera Tardiei, przewodni- 
czący sądu zamknął rozprawę, 
której dalszy ciań ndbędzie się 


dw. dniu dzisiejszym. 
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|nim. Jeszcze tego samego* 


spiry 


aną przed sądem $ 
afera 


Steinbera zginął bez śladu 


naleziony przez policję 


Jeżow. 


„Eureka 
Kannenberga, aby i w Prr 
mę 
Żona wzruszona tym obja 
miłości, serdecznie dziękowali 
mężowi. Mimo to nie zostałą z 
opuściła.wraż z Kanocatecji | 
Gdynię, udając się .za granicę, 
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zwisk osób zaangażowanych w. 
tej wielkiej aferze przemyłaje 


czej, 


podsłuchowa * 


da 


<A 
nym pisarzem sowieckim Nią 
Ehrenburgiem oraz  wybitaym 
działaczem _ komunistycznym 
Muenzenbergiem. p i 
Steinberg, który zbiegł zataz 
po odkryciu afery podsłu 
wej, dotychczas nie: został od 
aż 
H 


{ 


ską. 


a 


lanego gen. Putny. Kagan Hg 
radcą ambasady sowieckiej _ 
Londynie od prawie 9 lat. 
miejsce jego mianowany zos 


Potwierdzając odwołanie f 
Siwkowa, „Daily Mail" : 

dzi, że attache morski i « 
lotniczy zostali również 
łani, 


"Are 


weksli, wartości 100 złofych 
Właściciel sklepu miał jednik 
dobre oko i $postrzeglszy Mr 
newr złodzieja, wszczął alarm. 
Wówczas rzekomy cudzózić 
miec obraził się straszliwie, Q 
świadczył on kupcowi, żę jakó 
znany dyplomata, nie puści pli 
zem obelżywego posądzęnia i 
każe go aresztować. W tym e 
lu wzburzony dyplomata wy 
biegł na ulicę. «mA 
Ale poszkodowany nie dał mę 
wziąć na taki kawał i 


za „dyplomatą“, kóry ratę 
że sztuczką mu się nie udał, 
rzucił się do ucieczki, <a 
Po krótkim pościgu /złodzkj 
został ujęty. Jest to Rysz 
Dembicki, znany złodziej mię“ 
dzynarodowy, przybyły na goś' 
cinne: występy z Hamburga, m” 
towany 48 razy i karany 18 fi" 


| 


„Dyplomatę" osadzono: w-wig 
zieniu. EE 
SETTER O T EES 

- p *. e A KEE Sa 
Min. De!bos nie -poje 

dzie do Moskwy. 

PARYŻ. — Ogłoszono: tu 
wieczorem urzędowo, Że mi. 
Delbos podejmie w dn. 2-griid: 
nia podróż do Europy środkó* 
wej według następującej mars? 
ruty: Warszawa, Bukareszt 
Białogród i Praga, a więc oie; 
jalnie stwierdzono, że min. De 


bos nie pojedzie do Moskwy: 
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czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 


Bylo to w 
wsk, Anmioci Olgiúcii, nabył szyb naitowy na aze 
tomecżósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozmy. 
TM epolliało Olgiństcich wielkie nieszczęście, 


Grisujący od paru lat w okolicy herset bandy zbójeckiej. 
Sdim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. * 
| Wprawdzie po złożeniu żądanego okupu Marta wróciła 
d domu rodziców, ale po paru dniach ucielcła w góry do Se- 
_hęp-Chama, gdyż pokochała go gorącą miłością. Tai : 
Ponieważ poczukiwania policji nie przyniosły żadnych ré: 
mifatów Olgińszi przebrał się za Czeczeńca i udmiąć głuchą- 
danego gdyż nie znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w gory 
m pozukiwanie ukochanej jedynaczki. i À 
| Mim Chan, jeszcze jako ia chłopiec, przebił kindża- 
|ollcera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Beli. 
kand y ją wziąć przemocą. ; * 
|| Zało zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ea lat katorgi. p i y 
T Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy: 
Ku (jsko „nieboszczyk“ zoetał 'wywieziony w trumnie). 
| zaj „do rodzinnych stron Selim zorgamizował ban: 
psy ych mu, nieus'raszomych Czeczeńców, którzy postawiji 
za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ių» 
tych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawak 
gim mieszkańcom gór. Od tago czasu zaczęto Selima tytu- 
taé Selim -Chanem. 
_Selim-Chan ze swoją bandą stał się postrachem calego 
północnego Kaukazu, 
|. Wysyłane w góry całe oddziały pólicji i wojska mie mo- 
tbl pięt gdyż Ghejeli nigdy gór ża! po jego 
ukrywali go u siebie i nie eli nigdy wydać jego ary- 
wii, mimo tortur, które musieli znosić, `>” ct 
| Wyłano w pogoń ze Selim-Chanem 10 batalinoów żeł- 
uzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko je. 
- Spi Seliim-Chana zajęły się najwyższe stery rządowe. 
Gromem odbywały się narady z udziałem przedstawicieli czą 
pawie schwytania tego śmiełego harstta rozbójników. 


Bo otrzymanej wiadomości, że Sekm-Chón przebywa wę 
Hired otoczono nocą tę wieś podwónym wojska. 
Niaelfym razem Selim zdołał się wymknąć. 

Nikt nie móqł zrozumieć, w jaki sposób mu się to udało. 
*eam Szlim-Chan w liście do gubernatora M'chejeńa 
śnił, że uciekł ze wsi Alda w nastęnujący sposób: Przebra- 
jm żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgajace wie4 
razem z innymi żołnierzami „pilnował”, żeby Selim-Chan nie 
dekil. W ten sposób, niepoznany przez nikogo, opuścił wieś. 
_ Szlim-Chtn siedział w ukrytej grocie w górach z kilko- 
swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
śię słyszeć odgłos kroków ludzkich. 


 — Nie wychodzić z groty! — rozkazał Selim- 
Jan, — To może być niebezpieczne w tej sytuacji. 
Kroki zbliżały się coraz bardziej. Ale nie sły- 
bać było żadnych głosów. Odnosiło się wrażenie, że 
Ący boją się mówić, by nie zdradżić tym swojej 
decności, i 
= Kto to może być? — dziwił się Selim-Chan. 
ło mógł zabłądzić aż tu, w taki nieznany, daleki 
ibaiek w górach? 

= Chan, wysunę tylko głowę i zobaczę — 
Wiadczył młodziutki Czeczeniec o śmiejących się 


= O, Szamilu, jesteś odważny i śmiały jak 
well — zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie- 
iraszoności swoich ludzi! — No dobrze, wyjrzyj! 
Je tważaj, żeby cię nie spostrzeżono, bo byłoby źle 
lz nami. 
nil wystawił ostrożnie głowę na zewnątrz 
natychmiast z powrotem. 


= 
U 


ia 

= Pa'rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 

|= krzyknął. — Idą drugą stroną doliny, na 
Mokiej ścianie skalnej. 
M — Czy nie patrzą tu w naszą stronę? 
k = Trudno to zauważyć, y 
_ —Spojrzyj jeszcze raz, ale nie wysuwaj zanad- 
10 głowy, bądź ostrożny! 

Szamil powtórnie wyjrzał z groty. Widział wy- 
Rżnie, że oficer spogląda na dół w dolinę. Wzrok je- 
b adf na ciemny otwór groty. Szamil szybko cof- 
glowe, ' 
= No i co? — zapytał Selim-Chan. 
= = Wydaje mi się. że obserwują naszą grotę. 

m 7 Sam wyjrzę do nich — powiedział Selim- 


|. = Chan mogą strzelić i trafić w ciebie! — nie 
Mszczali go jego wierni towarzysze. — Szamil wyj- 


tyj jesz 


Jieszcze raz. 

_ = Dajcie spokój, dżigici. Selim-Chan musi się 
BO przekonać, jak wielkie jest niebęzpieczeństwo. 
łu Głos jego brzmiał taką stanowczością i tak rox- 
śzodawczo, że ludzie Selim-Chana nie wyrzekli już 
i owa wiecej. Otoczyli go tylko ze wszystkich 
stron, jakby chcąc swoimi ciałami uchronić go od ky- 
l która mogłaby go przeszyć! 
Położenie ich było rzeczywiście niebezpieczńć. 
Była to dosyć wąska dolina, a naprzeciwko groty, na 
Aysottośmi stu metrów nad doliną szedł patrol żoł- 
ie Żołnierze, — było ich dziesięciu — mogli 
z b zauważyć wysuwającą się z groty głowę ludz- 
TĄ 
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ką i mogli rozpocząć strzelaninę. A wiedy kula ja- 


(kaś z łatwością mogła przeszyć głowę Selim-Chana 


i położyć go trupem na miejscu. 

Ale Selim-Chan nie znał strachu w obliczu nie- 
bezpieczeństwa. Wysunął ostrożnie głowę i obser- 
wował patról swoim przenikliwym wzrokiem . l 

Przez chwilę ludzie jego wsirzymali oddęch. Co 
teraz będzie? Czy ktoś z pa:rolujących żonierzy za- 
uważy wysunię'ą z groty głowę człowieka? 

Selim-Chan cofnął się po chwili z powrotem do 
wnętrza. 

— Zauważyli nas, — powiedział. 
się przy tym ze spokojem. 

‘= Co mamy teraz robić? Strzelać? — pytali 
jego ludzie. © É : 

+> Już oni przyjdą tu do nas, miejcie cierpli- 
wość.., — odpowiedział Sclim-Chan wciąż z tym sā- 
mym, spokojnym uśmiechem. 

— Więc co0?.... 


uśmiechając 


— Miejcie rewolwery w pogotowiu! Słuchaj- 
cie, posłuchajcie not... Oni są blisko nas.. 


— Jeżeli zbliżą się do groty za jakie trzy go- 
dziny to nas tu i tak nie znajdą... 
— Za trzy godziny dopiero? Dlaczego? . 
— Bo nie znają drogi, idą okólnymi ścieżkami. 
Nie kucie się przecież ze ściany na 100 metrów 
wyżokiej. 
— Ale mogą przecież strzelać z góry prosto we 
wnętrze groty. : 
— Niech strzelają! W grocie dosyć jest kryjó- 
wek, — odpowiedział spokojnie Selim-Chan. 
— Ale mogą nas przecież otoczyć i nie będzie- 
my mogli wydostać się z groty — zauważył Kadi. — 
Muśimy w każdym razie być na to przygotowani, 
— Tak, przygotowani musimy być, to prawda, 
przygotowanym trzeba być zawsze, — odpowiedział 
Selim-Chan swoim ostrym, dźwięczńym głosem. 
Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra dkul zasypał wejście do 
groty, kule zaczęły wlatywać do jej wnę'rza. 
-— Daremna robota! — roześmiał się Selim- 
Chan, — szkoda kul, wy carskie tchórze! 
Grota była bardzo obszerna i było w niej kilka 
bocznych wgłębień. 
Selim-Chan i jego ludzie rozsiedli się zupełnie 
wygodnie w głębokich zakątkach zakątkach groty, 
będąc w ten sposób bezpięczni przed kulami. 


Świat Przygód 


Lena 10 gm. 


Czytajc 
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| — Chcą nas wykurzyć z groty! — zauważył 
Szamil. 

— Możliwe — zauważył Selim-Chan, że nie są 
jeszcze zupełnie pewni, czy jest któś w grocie. Chcą 
się przekonać przy pomocy swoje sirzelaniny, czy 
ktoś jest wewną'rż. Niech sobie więc sirzelaią, ile 
dusża zapragnie. My powinniśmy siedzieć omho. 

W przeciąśu pię'nastu minnt strzelanina nie 
ustawała ani na chwilę. Do wnę'rza groty wlatywa= 
ły raz po raz z dzikim świstem kule, odbijając się o 
skalne ściany. 

Selim-Chan i jego banda leżeli sobie spokojnie 
w bocznych wgłębieniach groty i żartowali w najlep»: 
sze na temat strzelających żołnierzy. Bawili się do» 
skonale ich kosz!'em, bezpieczni w swojej kryjówce. 

— Nie szkoda im wcale kul! S'rzelają, ile wle* 
zie, te psie syny, — zauważył Selim-Chan, — a chle- 
ba dla ubogiego ludu to umieją żałować!.. Podli! Ach, 
jak jabym ich chętnie zmiażdżył w swoich rekach! 

Strzelanina ustała wreszcie. Patrolujący byli wi» 
dać przekonani, że nikogo nie ma w grocie, skoro nikt 
nie odpowiada na strzały, ani nikt nie wychodzi z. 
śtoly. A może przestali strzelać, by się przekonać, 
czy teraz może znów ktoś nie wysunie głowy ż we- 
wnąttz. | 3 

— Chan, trzeba zobaczyć, czy patrol już pos 
szedł, odezwał się odważny Szamil. 

— Nie waż się nawet spróbować — odparł Ses 
lim-Chan. — Wysunąć teraz głowę to znaczy narazić 
się na pewną śmierć, Nie wolno nam się teraz 
ruszyć z miejsca, musimy przekonać patrol, że w 
grocie nie ma nikogo, rozumiesz? 

Racja, racja, — przytakiwal głowami pozo- 


ka 


stali, 

Przeszło jeszczę dziesięć, po tym dwadzieścia 
minut. Nie strzelono więcej ani razu. Teraz należała 
się koniecznie przekonać, czy patrol już się oddalił, 
a jeżeli tak — trzeba było natychmiast opuścić tę 
śrotę i ukryć się gdzieindziej, 

— No, Chan? — niecierpiwił się młodziutki 
Szamil. 

— Poczekaj jeszcze z dziesięć minut, 

Minęło dziesięć, po tym i drugie dziesięć minut. 

— No, już można teraz? — zapytał znów Szaniil, - 

— Weź kamień i zasłoń sobie nim czoło, — ra» 
dził Selim-Chan. 

Szamil wziął kamień do ręki i trzymając go 
przed swoją głową, jak tarczę, podpełznął powoli do 
otworu w grocie., Wysunął ostrożnie głowę i rozej* 
rzał się wokoło. | s 

W górze, nad ścianą skalną nikogo już nie było 
widać. W górach panowała majestatyczna cisza. — 
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków ludzkich, 
żadnego szmeru. CRO 

— Poszli sobie.. — powiedział Szamil. . i 

— Doprawdy poszli? — spytał Selim- Chan. 

— Tak. Nie widać nikogo. 

— Ale cicho, mogli się jeszcze gdzieś ukryć w 
pobliżu, — zauważył Selim-Chan. 

— Trzeba to sprawdzić! — oświadczył Kadi. 

— To nie tak łatwo sprawdzić. Przede wszyst- 
kim, brachy, musimy się stąd jak najprędzej wynieść 
i poszukać innej kry'ówki. Możliwe, że ten pa'rol 
bał się sam rozpocząć z nami walkę i poszli po po- 
moc. Możemy tu zaraz mieć przed sobą kilka bata- 
lionów woska.., 

| „— Ale co będzie, Chan, jeżeli patrolujący u-ry- 
li się gdzieś w pobliżu i otworzą na nas ogień? — 
zauważył Kadi. 

— Nie wiesz, Kadi, co się robi w takim ad» 
ku? — uśmiechnął się Selim-Chan, akara kS. Bey 
tym swoje śnieżno-białe zęby. Odpowiada się 
wtedy taką samą strzelaniną! | 

Selim-Chan i szóstka iego ludzi powyłaz'li po- 
woli i ostrożnie z groty. W rękach trzemeli gotowe 
do strzału, naładowane rewolwery. Były to ogrom- 
ne mouzery. traf'ające na dużą od'eśłość. 

Rozglądali się na wszystkie strony i nadsłuchi- 
wali. Selim-Chan szczegó'nie nadstawił swoich uszu, 
miał bowiem bardro ostry, wrażliwy słuch. i 

Pełzali na czworakach, w tych karkołomných 
zakamarkach górskich niemożliwością było chodzić 
prosto. 

Wokoło panowała cisza. Nad głowami crtasią- 
cych się ludzi trzenotał skrzvdlaty orzeł. S->"'m- 
Chan wciaż nadstawiał wszu. Twarz 'edo była na- 
prężona. Starał się pochwycić naimn'e'szy szmer. 

Nagle zatrzymał się, nadsłuchiwał jeszcze chwi- 
lẹ i szennął do swoich: 

— Miejcie rewolwery w pogotowiu! Słuchajcie, 
posłuchajcie -nol... Oni są blisko nas... 


(Dalszy ciąg jutro. 


Burzliwe obrady Oddz. Pow. L N. P. W Piotrkowie 


incydent. Co wyświetlił p. Świetliczko? 


Wymowny 


W niedzielę dn. 14 bm. od- 
był się w Piotrkowie zjazd od- 
działu powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Na 
zjazd, spośród 496 wszystkich 
członków, przybyło tylko 213 
osób. 

Tym razem na zebranie byli 
dopuszczeni również t.zw.człon- 
kowie urlopowani (pracujący 
np. w administracji) co jest z 
przepisami obowiązującego sta- 
tutu niezgodne. 

Zjazd zapowiadał się b. in- 
teresująco—zwłaszcza ze wzglę- 
du na obecnie wytworzoną sy- 
tuację w Z.N.P., który jak wia- 
domo znajduje się pod nadzo- 
rem kuratora, wyznaczonego 
przez władze państwowe (po 
kuratorze Pawle  Musiole 
obecnie jest nim Seweryn Ma- 
ciszewski), na skutek znanych, 
z oświadczeń szefa Rządu, po- 
sunięć b. „gory” organizacyj- 
nej. Na zjazd przybyli także 
delegaci Zarz. Okr. Z.N.P. Łódź 
z p. Świetliczką na czele. 

Zjazd jeszcze raz dobitnie 
wykazał,że nduczycielstwo zwią- 
zkowe jest wyraźnie podzielo- 
ne na dwa obozy. Jedni są 
zwolennikamiusuniętegob. Zarz. 
Gł. Z.N.P. i ci w zręczny, po- 
lityczny sposób chcą narzucić 
swe fałszywe zdanie, jakoby 
rząd wyrządził krzywdę ogóło- 
wi nauczycielstwa, rozwiązując 
b. Zarz. Gł. Z.N.P.,, a powołu- 
jąc się na pewne swoje zasłu- 
gi dla państwa w przeszłości, 
usiłują wpoić i zaszczepić w 
umysły niektórych członków, 
że rząd się „pomylił”, że wy- 
znaczenie kuratora to krzywda. 
Inna grupa nauczycieli, których 
liczba stale się zwiększa, uwa- 
ża zupełnie lojalnie i jako oby- 
watele — wychowawcy całkiem 
słusznie, że czynniki miarodaj- 
ne, stojące na straży ładu we- 
wnętrznego w państwie, wie- 
działy dobrze .co robić i ich 
zarządzeniom, ich posunięcia 
trzeba karnie respektować. 

Obrady zagaił .przewodn. 
Oddz. Pow. Z. N. P. w Piotr- 
kowie — emeryt p. Józef Prze- 
pieść, naświetlając obecne po- 
łożenie nauczyciela jako pra- 
cownika na polu oświaty szkol- 
nej i pozaszkolnej. 

Po przemówieniu p. Przepie- 
ścia głos zabrał, znany socjali- 
sta p. Sawicki, nauczyciel szk. 
powsz. im. Kościuszki w 
Piotrkowie, który jako nagły 
wniosek odczytał dwa artyku- 
ły, drukowane w. „Dzienniku 
Piotrkowskim” .p.t. „Przed ze- 
braniem Ogniska Z.N.P.” i „Taj- 
ne narady Ogniska Z.N.P. w 
Piotrkowie”. Po odczytaniu tych 
artykułów p. Sawicki oświad- 
czył, że treścią tych artykułów 
naadczycielstwo winno czuć się 
utażone, a Pogiewa? ANYSDY 


| VETME TRASH Z 


KINO-TEATR 


AS 


były podpisane inicjałami „zp”. 
— zwrócił się do obecnego na 
sali p. Zdzisława Pruskiego, 
naucz. szk. powsz. w Woli Krzy- 
sztoporskiej i członka Ogniska 
Z.N.P. gm. Krzyżanów, z zapy- 
taniem, czy jest autorem tych 
artykułów. P. Pruski .potwier- 
dził wobec zebranych, że isto- 
tnie przyznaje się do autorstwa 
tych artykułów. 

Artykuły te, znane naszym 
Czytelnikom, w treści swej za- 
wierają uzasadnienie poglądu, 
jaki na sprawę obecnych roz- 
grywek i koncertu małostek 
Ż.N.P. ma dziś ogół światłego 
i patriotycznego nauczycielstwa 
i nie mogły one nikogo dotknąć, 
bo autor stanął na stanowisku 
zgodnym z intencją władz i w 
myśl oświadczenia p. premiera 
Składkowskiego jako też zgo- 
dnie z posunięciami kuratora 
związku, będącego dziś najwyż- 
szą władzą w organizacji nau- 
czycielskiej. 

Po ujawnieniu autora oma- 
wianych artykułów—część nie- 
powołanych jednostek znajdu- 
jących się na sali w nieparla- 
mentarny sposób zażądała, aby 
p. Pruski opuścił zebranie, nie 
dopuszczając go nawet do gło- 
su — mimo, że znaczna część 
obecnych na sali nauczycieli ży- 
wo przeciw takiemu pogwałce- 
niu wolności słowa i głoszenia 
poglądów jak najkategoryczniej 
zaprotestowała. W obronie p. 
Pruskiego i przeciw nieprzepi- 
sowej formie załatwienia z nim 
sprawy m. inn. b. żywo zapro- 
testowali pp. dyr. W. Grabow- 
ska, profesorka Pietruszkowa, 
p  Cieszkowska, posłowa K. 
Dratwina. — Mimo, że p. Pru- 
ski miał ostatecznie wszelką 
możność wytłumaczenia się 
przed zebraniem — wobec je- 
dnak tego, że niektóre jednost- 
ki były w swym niepohamowa- 
nym „nastroju”klasycznym przy- 
kładem t.zw. „psychologii tłu- 
mu” — p. Pruski opuścił zeb- 
ranie. 

Incydent ten dowodzi jasno 
i.niezbicie, że zaciekli w swym 
nieopamiętaniu przywódcy wo- 
jującego Z.N.P. boją się każde- 
go śmiałego, rzeczowego i od- 
ważnego sądu. Boją się kryty 
ki. A to już jest objawem cho- 
robliwym, dowodzącym, że gło- 
szone przez nich truizmy, to 
tylko supozycje, którym sami 
nie dają wiary. W przeciwnym 
razie — zgodziliby się na ka- 
żdy głos krytycznej uwagi. 

P. Pruskiemu nie mogą gro- 
zić żadne konsekwencje w orga- 
nizacji,gdyż pisał artykuły nie ja- 
ko członek Z.N.P. ale jako dzien- 
nikarz. 

Następnie głos zabrał delegat 
Zarz. Okr. Z. N.P. z Łodzi p. 


Świetliczko, wyświetlają: “że 


Najnowszy siddin: ki film ŻE humoru 
niezwykle komicznych sytuacji p.t 


Narzeczona 
z przypaciku 


Pierwsza komedia sensacyjno-miłosna 


HUMOR — WESOŁOŚĆ — ZABAWA 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2 


Film o rewelacyjnej obsadzie: 
Gusti Huber, Hans Moser, Theo Lingen 
Popółudniówka „Skowronek” z Martą Egerth 


Heinz Riihmabp, 


Ceny miejsc od 80 groszy. 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 


Z.N.P. przeszedł już nie jedną 
ciężką chwilę, więć i teraz it.d. 
it.p... 

Prezesem Oddz. Pow. Z.N.P. 
został obrany i nadal p.. Józef 
Przepieść. Po za tym skład 
Zarz. Pow. nie uległ poważniej- 
szym zmianom. 

Delegatami na IV Walny 
Zjazd w Warszawie zostali wy- 
brani p.p. dyr. Wanda Grabow- 
ska i Szczepan Jaworowski z 
Moszczenicy. 

Jak nas informują uczestnicy 
zabrania — obrady były tak 
kierowane, że zwolennicy „by- 
łych” mówili, co chcieli i o 
czym chcieli nie dopuszczając 
do głosu nikogo, kogo nie u- 
ważali za „swego”. Dochodziło 
nawet do lego, że niektórzy 
ze zwolenników „byłych” do- 
puszczali się nawet obrazy w 
stosunku do krytykujących ich 
(wypadek z p. Pietruszkową). 

Obrady były prowadzone tak 
nieparlamentarnie i w przykrej, 
atmosferze, że pod koniec ze- 
brania ze 213 osób zostało 
tylko 34. 

Nauczycielstwo ma dość już 
tych dramatycznych scen — 
dość ma tych widowisk i swa- 
rów partyjnych — chce spoko- 
ju i godnej postawy swych 
przywódców organizacylnych, 
którzy winni zrozumieć, że nie 
wystarczy intonowanie na zeb- 
raniach wiwatów i wysyłanie 
depesz, ale trzeba czynem oka-|5 
zać posłuch dla władz państ- 
wowych nie bawić się w obronę |a 
rzekomego  pokrzywdzenia i 
krzywdy b. członków Zarz. Gł. 
Z.N.P., bo to nie licuje nietyl- 
ko z interesami społecznymi, 
ale nie licuje również z godno- 
ew. stanu pauzy oC EKiES e, 


Zwyżka Cen 


cen biletów w kinach 


Dyrekcje miejscowych kino- 
teatrów podają do wiadomości 
P. T. Szanownej publiczności, 
że z powodu dużej zwyżki cen 
na filmy, chcąc utrzymać w od- 
powiednim poziomie wyświe- 
tlane obrazy, były zmuszone 
podnieść z dniem 16 listopada 
b.r. ceny biletów od 80 groszy. 


Zdolny skwizytor ogłosze- 
niowy dla oficjalnego wydaw- 
nictwa w formie kalendarza-in- 
formatora na dobrych warun- 
kach może się natychmiast zgło- 
sić. Adres: wskaże Redakcja 
Dziennika Piotrkowskiego Sło- 


wackiego 18, I ptr. 


miiy u 


Smiel 


zjednywa przyjaciół, ale ładni 
cera jest dla każdej Pani równię 
ważnym czynnikiem powodzenie 
Puder Antiba doskonale kon 


wuje i upiększa cerę. 


w 


Do nabycia w ye większym składzie i a 
Skł. gł: Przem. Handi. Zakł. Chem. ludwik Spiess i Syn $. 4. 
NA ce 


k 


Wieksza kradzież 


W nocy na 13 bm. o nie- 
wiadomej godzinie nieznani 
sprawcy na szkodę pana Zie- 
lińskiego Bronisława właścicie- 
la [znanego zakładu, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Sieradz- 
kiej Nr. 4, ze sklepu za pomo- 
cą otwarcia drzwi wytrychem 


skradli obuwia na sumę 360 zł. 
z A, 


Obwieszczenie 


o licytacji nieruchomości 
Sygnatura: 410/38 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bełcha- 
towie W. Kublicki mający kancelarię w 
Bełchatowie ul. Plac Piłsudskiego Nr. 7 
na podstawie art.676 i 679 k. p. e. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 2o 
grudnia 1937 r. o godz. lo-ej w Sądzie 
Grodzkim w Bełchatowie odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
gu należącej do dłużnika Edmunda 


PSTROKOŃSKIEGO i innych nieru- 
ruchomość osady młynarskiej Mąka gm. 
Wadlew, pow. Piotrkowskiego, o prze- 
strzeni 128 mórg 40 prętów z zabudo- 
waniami i młynem wodnym, mającej u- 
rządzoną hipotekę przy Wydz. hip a 
du Okr. w Piotrkowie rep. hip. 1 
Osada ta należy dłużnika Emuna 
Pstrokońskiego i jego braci Tadeusza, 
Jana i Stefana Pstrokońskich w 7/24 
niepodz. częściach, oraz Kazimierza 
Pstrokońskiego w 3/24 częściach. Niej 
ruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 75.500, cena za wywołania wynosi 
zł 56.625 gr. Przystępujący doprzetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy- 
sokości zł 7. dso gr .Rękojmię należy zło- 
żyć w gotowiźnie albo w takich papie- 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa* 
ne ustawowe warunki licytacyjne,o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun- 
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, że uzyskały postanowienie właś- 
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo- 
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Bełchatowie ul. 
Dworska. 


Komornik: W. Kublicki. 


Dziś najnowszy film egzotyczny przewyższający 


KINO-TEATR 


CZARY 


wszystkie dotychczasowe z ulubieńcem publiczności 
Johny Weismiillerem i Maureen O'Sulliyan p.t. 


=- Ucieczka TARZANA 


W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


Na srebrnym ekran 


„Czary“ „Ucieczka T 


Filmy egzotyczne cję 
i cieszą się niesłabyę 
wencją w kinach. Tyg 
mają one zapewnia 
jeśli na ekranie ukam 
go rodzaju znakomi 
Weismiiller, artysta | 
utalentowany i podig h 

W filmie tym widzią 
i bardzo udane pom i 
serskie. Pełne emodi 
trzymają uwagę widz 
stannym napięciu a 
głównego bohatera, u 
urenn O'Sullivan zad 
tylko swoją zeznętrzę 
scią, wspaniałą kari 
ale i warunkami pień 
nej gwiazdy filmowej 

Zdięcia dokonane ę 
mim nakładem środki 
sowych w krajach 
nych stanowią znak 
na którym rozgrywa 
filmu. Udźwiękownie 
stoi na najwyżazyj 
technicznym. 

Film „Ucieczka Ta uł 
tka się niewątpliwie] 
tycznym przyjęciem, 4 
bywalców kina. 


Druga kral 
przy ul. Sienkię 
W nocy na 15 bm 
dę p. Nizińskiego Jem 
w Piotrkowie, przy 
wicza Nr. 15, skradź 
stawy sklepowej SW 
różne przedmioty wał 


Zagubiono 
przezP. K. U. Piotrków | 
Czubała Julian zam. wieś 
Rozprza, którą unieważnił 
suczka 


Zaginęła dosi 
bi się Dzisia, w okolic 
skiej. Uprasza się łaskaw 
ażeby zawiadomił za 
grodzeniem, Piotrków, Sk 
Zakład Krawiecki Czesi; 
albo jada Juljan Cied, 


nie 1 


Kupujcie wyroby 


zdobyliśmy. FIR żnwdnójł Thi 
pracy nad tym wspaniałym kosm 


Wiele lat 


doświadczenia pozwól 


gotować tego rodzaju puder jó 


"A BARID. 
kowanych 


Ten znakomity wyfwón 
cząstek cebulek fili $ bil 


zawiera zupełnie szkodliwych i 
składników. 


W rolach pozostałych: 


ETY, prómiera nowej rozkosznej fāi 


ADOLF DYMSZA jako 


NIEDORAJÓJ 


Radajewska, Brodziszół 


Bogucki, Orwid, Znicz i inni 


rzana. Miłość w dżungli! Niebywałe przygody! 


Ceny miejsc od 80 kigrabzycć R, = 


w Piotrkowie w Piotrkowie Ceny «miejsc od 80 groszy. ' 
Popołudniówka: „Dorożkarz Nr. 13” 


w niedziele i święta o godz. 3% 


Aleja 3-go Maja 
Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 pa pot 


Aiaerataki o ) dod. 5 p.p.. 


R 
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski ` Pracowników Druk arskich, Piotrków Sienkień 


„Drukarnia Krajowe 


